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TRAGEOJA
O Ś W I A T Y  P O L S K I E J

PO OŚWIADCZENIU 
MIN. MATUSZEWSKIEGO

Na czwartkowem posiedzeniu Ko­
misji budżetowej Sejmu na zapyta­
nie niżej podpisanego, oświadczył 
min. Skarbu Matuszewski, iż Rząd 
nie zamierza przystąpić do realizacji 
wielokrotnie zapowiadanego planu 
budownictwa szkół, gdyż niema 
pieniędzy... Trzeba będzie, oświad­
czył minister, zadowolić się 7% mil- 
jonami. wstawionemi do prelimina­
rza, i ewentualnemi resztkami z 
kwoty budżetowej (20 m.) w roku 
bieżącym 1929-30,

Te małe kwoty są niczem wobec 
3 — 5 miljardow (!) potrzebnych na 
budowę szkół wedle rządowych o- 
błiczeń.

Oświadczenie min. Matuszewskie­
go wywrze niewątpliwie duże wra­
żenie w społeczeństwie, a zwłaszcza 
w kołach nauczycielskich.

O kwestji budownictwa szkolnego 
pisałem niedawno w „Tygodniu", 
wydawanym przez b. min. Thugutta, 
co następuje:

Bierzemy do ręki optymistycznie 
zredagowaną książeczkę ministerial­
ną. niedawno wydaną p. t. „Oświata 
i Szkolnictwo w Rzeczypospolitej 
Polskiej**. Czytamy tchnące opty- 

■ mizmem wywody i z radością do­
wiadujemy się, i i  procent dzieci w 
wieku szkolnym, uczęszczających do 
szkół jest bardzo znaczny, bo blizko 
93%. Radość nasza tem bardziej bę­
dzie uzasadniana, że nie tak dawno 
(rok 1921 — 2) ten procent wynosił 
66%. ..Całkiem niezłe postępy!" — 
pomyśli sobie pokrzepiony na ducha 
czytelnik. Jeszcze 7 procent, jeszcze 
mały wysiłek — a całe 100“% dzieci 
w wieku szkolnym znajdą się w pol- 
tkiej szkole powszechnej!

Wiadomo jednak powszechnie, że 
statystyka — to nauka niebezpiecz­
na... Cyfry wymagają uważnych stu- 
djów, porównań i t. d. Inaczej skła­
mią. To też zagłębiamy się w owe 
optymizmem tchnące 93% — i zapy­
tujemy: o ile wzrosła liczba dzieci 
w wieku szkolnym od roku 1921-2? 
Otrzymamy zaraz niespodziewałą 
odpowiedź, że liczba dzieci nie 
wzrosła, lecz zmalała, i to bardzo 
znacznie — mianowicie z 5 miljonów 
na 3,6 miljonów!

Teraz mamy klucz do cudów op­
tymizmu statystycznego. Wprawdzie 
procent dzieci uczęszczających do 
szkoły wzrósł z 66% na 93%, ale ten 
procent nie jest żadnym miarodaj­
nym wskaźnikiem postępu, skoro 
liczba dzieci w wieku szkolnym spa­
dła o (blizko) 1% miljona. Efekt pro­
centowy otrzymaliśmy nie tyle 
wskutek wzrostu liczby szkół, ile 
wskutek spadku liczby dzieci w wie­
ku szkolnym.

Dlaczego ta ostatnia liczba spada? 
Oczywiście dlatego, że w ostatnich 
latach mamy do czynienia z roczni­
kami wojennymi, niezbyt licznymi. 
Pod tym względem rok 1927-28 był 
przełomowym, bo w tym roku ..ro­
cznik" dzieci jest najmniejszy.

A co będzie dalej? Roczniki na­
turalnie będą rosły w podwójnem 
tempie: l-o z powodu tego, że są to 
roczniki pokojowe; 2-o z powodu 
wzrostu liczby ludności. Czv można 
to szybkie tempo obliczyć? Owszem, 
ministerstwo dokonało tych obli­
czeń w znanem, monumentalnem 
wydawnictwie pod red. Falskiego. 
Liczba dzieci będzie szybko wzra­
stała i za parę lat, np. w r. 1933-4 bę­
dzie wynosiła już nie 3,6 milj., lecz 
— 5,2 milj., czyli znacznie przekro­
czy cyfrę z r. 1921-2.

Co wówczas stanie się z optymi­
stycznym procentem 93%? Rzecz ja­
sna — snadnie jeszcze szybciej, niż 
rósł... Może nawet szybko zbliżyć 
się do 50%, i wówczas skandal o- 
światowy przybrałby groźny cha­
rakter.

Zauważymy nawiasowo, że nawet 
obecnie nie we wszystkich woje­
wództwach mamy te piękne 93%.

DRUGA KONFERENCJA W  HADZE
Haga, 3 stycznia, (PAT). Delegaci 6-iu 

mocarstw zapraszających zebrali się 
dziś o godz. 14.15 i ustalili program roz­
poczynającego się o godz. 17-ej posie­
dzenia plenarnego. Na propozycję Tar- 
dieu, popartą przez Curtiusa, delegaci

Haga, 3 stycznia. (PAT). Premjer Ja- 
spar, który przewodniczy! pierwszemu 
posiedzeniu konferencji w przemówieniu 
swetn wyrazi! podziękowanie królowej 
Wilhelminie za gościnność, okazaną u- 
czestnikom konferencji, poczem złoży! 
ho!d pamięci ministra Stresemanna i

Londyn, 3 stycznia. (A. W). Kanclerz 
skarbu Snowden oświadczy! przedsta­
wicielom prasy, — iż zdaniem jego — 
na drugiej konferencji haskiej nie wyni­
kną przewlekłe spory zasadnicze, jak to

zgodzili się, aby komisje zwołane przez 
pierwszą konferencję haską zostały po­
wołane ponownie dla zakomunikowania 
państwom rezultatów ich narad. Komi­
sja organizacyjna Banku Międzynarodo­
wego zwołana zostanie do Hagi na dzień

OTWARCIE KONFERENCJI
powita! nowych delegatów, którzy nie 
brali udziału w obradach sierpniowych. 
Następnie Jaspar zwrpcił się z powita­
niem do przedstawicieli Austrji, Węgier 
i Bułgarji, których wezwano do współ­
działania, w celu nadania pracom kon­
ferencji pełniejszego charakteru. Jas-

0PTYMIZM SN0WDENA
było na pierwszej konferencji w Hadze. 
Przebieg prac konferencji nie napotka 
na większe trudności przedewszystkiem 
z tego względu ,iż druga konferencja 
haska jest znacznie gruntowniej przygo­
towana. Druga konferencja haska win-

12 stycznia. Na zebraniu ujawniła się 
całkowita zgodność poglądów państw 
wierzycielskich Rzeszy co do procedu­
ry, umożliwiającej pośpieszne załatwie­
nie całokształtu zagadnień.

par przypomniał, że pierwsza konferen­
cja haska przechodziła trudne momen­
ty i zakończył, wyrażając decyzję po­
djęcia jej prac z pragnieniem zbliżenia 
pomiędzy narodami i szczerą wolą n- 
gruntowania pokoju.

na załatwić przyjęcie planu Younga, 
stworzenie Międzynarodowego Banku 
Odszkodowań oraz uregulowanie cało­
kształtu spłat reparacyjnych, przede­
wszystkiem niemieckich.

KONFERENCJA SN0WDENA Z TARDIEU
Haga, 3 stycznia. (A. W). Rozmowa 

angielskiego kanclerza skarbu Snowde
a - na z premjerem francuskim Tardieu, do- I pozytywne wyniki i ( 
- I tycząca prac konferencji haskiej dała 1 uzgodnienia poglądów.

GHANDI W WALCE 0 W0LN0SC INDJI

doprowadziła do

Wiedeń, 3 stycznia. (PAT.). „United 
Press" zamieszcza wywiad z przywódcą 
hindusów, Ghandim. Ghan di oświad­
czy! na pytanie co do znaczenia rezolu­
cji kongresu narodowego, proklamują­
cej zupełną niezależność Indji, co na­
stępuje. Nie chcę żadną miarą zachęcać

tych, którzy dążą do uzyskania niepo­
dległości w drodze gwałtu. Tego rodza­
ju zapaleńcy nie przyniosą korzyści ce­
lom stronnictwa. Co do zaproponowa­
nego biernego oporu ludności hinduskiej 
przeciwko rządowi, nie powzięliśmy 
jeszcz«- żadnych uchwal zajmiemy się 
jednak tą sprawą w najbliższym czasie.

Czy Indje będą już w stanie przeprowa­
dzić skuteczną kampanję przy pomocy 
biernego oporu, nie chcę wydawać są­
du. Co do planów kongresu ekstremis­
tów — oświadczył w końcu Ghandi — 
to nie będą one miały żadnego wpływu 
na program aarodowv.

JAP0NJA WOBEC MORSKIEJ KONFERENCJI
ROZBROJENIOWEJ

Londyn, 3 stycznia. (PAT.). Prze­
wodniczący delegacji japońskiej na kon­
ferencję morską p. Wakatsuki oświad­
czył w wywiadzie, że Japonja opowiada

się za redukcją ilości największych jed-, 
nostek morskich i gotowa jest rozważać 
zagadnienie przesunięcia momentu pre- 
ktuzyjoego ich wieku. Japonja nie jest

zwolenniczką zupełnego zniesienia ło­
dzi podwodnych, jest jednak zdania, że 
dobrzeby było. gdyby rozmiary ich mo­
gły być ograniczone.

SPOTKANIE BR! A NBA Z MUSS0LINIM
Paryż, 3 stycznia (AW). W edług I łach politycznych krąży pogłoska, iż

n ń  mm L i     ___t .  —L. 1-^ . i* ___   * m i  * 1 *doniesień z Rzymu, we włoskich ko- [ jeszcze w ciągu stycznia nastąpi
spotkanie Brianda z Mussolinim w

jednem z miast liguryjskich, prawdo­
podobnie w Rapallo-

CZICZERIN WRACA Z MOSKWY
Berlin, 3 stycznia (PAT). Odby­

wający od wiosny zeszłego roku ku­
rację w Wiesbadenie sowiecki ko­
misarz spraw zagranicznych Czicze-

rin wyjechał dziś wieczorem do 
Frankfurtu, skąd jutro przez Berlin 
i Warszawę udaje się w dalszą dro­
gę do Moskwy. W kwietniu, wzglę­

dnie maju r. b. Cziczerin zamierza 
powrócić do Wiesbadenu w celu 
kontynuowania kuracji.

Wschodnie województwa dają tylko 
74%. czyli że tam już obecnie czwar­
ta część dzieci w wieku szkolnym 
nie uczęszcza do szkoły- Kwestja 
Kresów, a zwłaszcza szkół mniej­
szościowych, jest jednak osobnym 
rozdziałem ogólnego problemu.

Widzimy więc teraz, jak na dłoni, 
że optymizm, wiejący od 93%, jest 
raczej tragedją. Cóż więc czynić0 
Czy sfery t. zw. miarodajne, rządo­
we uświadomiły sobie ogrom niebez­
pieczeństwa? Groźbę powrotnej po­
tężnej fali analfabetyzmu?

Cytowana książeczka rządowa po­
wiada, że konieczne jest szybkie 
przygotowywanie sił nauczyciel­
skich i zwłaszcza budowanie szkół-
Dla zrealizowania — powiada — 
powszechnego obowiązku szkolnego 
w ciągu najbliższych 20 lat trzeba 
będzie wybudować powyżej 100 tys. 
izb szkolnych, „co wymaga nakładu 
kilku miljardów złotych". Wyraźnie 
— miljardów.

Cały oreliminarz budżetowy na 
rok 1930-1 opiewa, jak wiadomo, na 
2.9 miliarda. Jak wygląda tam pozy­
cja budownictwa szkół powszech­
nych? Łagodnie się wyrażając, bar­
dzo nikle — tylko 7 '̂  miljonów. A 
w roku ubiegłym? W roku ubiegłym

(t. zn. bieżącym roku budżetowym) 
niżej podpisany stawiał wniosek na 
50 milj,.; wniosek przeciwko lewicy 
upadł; przeszedł wniosek „Wyzwo­
lenia" na 20 milj. Naturalnie nawet 
50 milj. bynajmniej ani w poważnej 
części zagadnieniaby nie rozwiązy­
wało- 'Obecnie wstawione do preli­
minarza 714 milj. na budownictwo są 
funduszem pożyczkowym i subwen­
cyjnym. Są niczem wobec np. 125 
milj., przezńaczonych na policję pań­
stwową.

Gdy przystąpiono do budżetu na 
r. 29-30, sprawozdanie p. Stypińskie- 
go (B.B.) poza teorję nie wykracza. Z 
maksymalnego programu rezygnuje 
i zostaje przy minimalnym progra­
mie, W ciągu 10 lat — powiada da­
lej —  nie da się zrealizować nawet 
minimalnego programu, wobec tego 
trzeba go rozłożyć na lat 20, Kto bę­
dzie płacił? Państwo nie może, bo i 
tak ma płacić koszty uposażeń na­
uczycielskich. które szybko będą 
w-zrastały. A zatem: „Udział pań­
stwa nie może być znaczny i główny 
ciężar tych kosztów musi spaść na 
samorządy"- Przy tej sposobności 
cytuje publikację rządową, oblicza­
jącą koszty, spadające na samorzą­
dy. Samorządy mają ściągać spe­
cjalne dodatki do 4 podatków —

gruntowego, od nieruchomości, prze­
mysłowego i dochodowego. Dodatki 
mają wynosić — do gruntowego 
60%, do nieruchomości — 40%, do 
przemysłowego — 814, do dochodo­
wego — 8%. Te dodatki z roku na 
rok mają wzrastać i w końcu dać 
72 % potrzebnej kwoty (3 milj.), re ­
sztę dopłaci państwo — 28%.

Taki jest „plan". Referent zazna­
czył, że to jest „przykładowo jeden 
z możliwych sposobów rozwiąza­
nia ", Potrzebna jest więc specjalna 
ustawa.

Tak się przedstawia ta bolesna 
sprawa. 14 listopada z. r. odbyła się 
specjalna narada na zamku- Rezulta­
tów konkretnych nie dała. P. min. 
Czerwiński w swych licznych mo­
wach tym palącym problemem się 
nie zajął, wolał zwalczać „czerwone 
harcerstwo" i apolitycyzm w szkole.

Będziemy czekali jeszcze wyja­
śnień przy budżecie oświaty. Będzie­
my musie'i znowu podnieść to zaga­
dnienie.

Bezsprzecznie, sprawa jest trudna 
pod względem sfinansowania. Nie 
możemy jednak obojętnie patrzeć 
na tragedję polskiej oświaty po­
wszechnej.

Kazimierz Czapiński.

C. K. W.
Dalszy ciąg posiedzenia CKW. PPS. 

odbędzie się w środę, dnia 8 stycznia o 
godz. 10 m. 30 rano w lokalu Z. P. P. S. 
w Sejmie.

CZY DEKRET PRASOWY
BĘDZIE SKASOWANY?

Z kół prawniczych komunikują nam, 
że w najbliższym czasie „Dziennik U- 
staw“ ma ogłosić uchwałę sejmową, ka­
sującą słynne dekrety prasowe z dnSa 
10 maja 1927 roku.

*** * * * *

R O Z W I Ą Z A N I E  
KARTELU CYNKOWEGO

Bruksela, 3 stycznia. (PAT). Pomimo 
wysiłków ze strony uczestników Mię­
dzynarodowego Kartelu Cynkowego, 
wobec przekonania, opartego na do­
tychczasowych doświadczeniach, iż kar­
tel nie dawał spodziewanych wyników, 
z dniem 31 grudnia ub. r. Międzynarodo­
wy Kartel Cynkowy został rozwiąza­
ny-

„PAPUZIA CHOROBA" 
W PRADZE

Praga, 3 stycznia. (PAT). Budząca za­
niepokojenie w Niemczech z powodu 
częstych w ostatnich czasach wypad­
ków t  zw. „papuzia choroba" ukazała 
się w Pradze. Zanotowano mianowicie 
dwa podejrzane wypadki zapalenia 
płuc, połączone z symptomami papnziej 
choroby. W obu wypadkach zachoro. 
wali właściciele papug. Papugi te zde 
chły przy podejrzanych objawach.

BURZE NAD ANGJĄ
Londyn, 3 stycznia. (A. W). Burze nad 

środkową Anglją szaleją nadal W Li- 
verpoolu wicher osiągnął szybkość 140 
kim. na godzinę. W katedrze w Yorku 
runęła jedna z wieżyczek, powodując 
uszkodzenia w tej części katedry. Rów­
nież na morzu szaleje orkan, zagrażając 
wielu statkom. Statek „Oakgrowe" o 
pojemności 3 tys. ton, wpadł na mieli­
znę w pobliżu Ayrshire. Również statek 
„Kopenhaga" o pojemności 2 tys. tor 
w okolicach Hebrydów osiadł na mieli­
źnie. Załogi obu statków zdołano ura­
tować.

PRZECIW PROHIBICJI
Nowy York, 3 stycznia. (A. W). — V5 

związku z zamordowaniem prze a ajen­
tów prohibicyjnych w ubiegłą niedzielę 
trzech przemytników, znajdujących się 
na jednym ze statków przemytniczych, 
w Bo-stonie odbyły się wielkie demon­
stracje protestacyjne. Demonstranci wy­
stępowali przeciwko prohibicji i doma­
gali się surowego śledztwa w tej spra­
wie. Następnie demonstranci udali się 
przed gmach komendy straży przybrze­
żnej, przyczem zdarli wszelkie godła 
państwowe z gmachu i pobili jednego » 
oficerów straży.

POŻAR NA OKRĘCIE 
„SARATOGA"

Londyn, 3 stycznia (AW). Jak  donoszą S 
San Pedro w Kaliiornji na amerykańskim 
wielkim okręcie macierzystym eskadry lo­
tniczej „Saratoga" wybuchł groźny pożar. 
Morze przesłoniły kłęby dymu, t ak, i i  z 
brzegu nie można było zaobserwować roz­
miarów katastrofy. Jalc komunikuje do­
wództwo marynarki wojennej w San Pedro 
pożar nastąpił na skutek wybuchu jednej z 
turbin. Trzech marynarzy jest ciężko ran 
nych, dwuch zaś jest zaginionych, wiel 
marynarzy odniosło poparzenie i lekki 
rany.

ZDERZENIE OKRĘTÓMt
Londyn, 3 stycznia. (A. W). Wedłu 

doniesień z Hawany okręt Cuaard-Lir 
„Franconia" o pojemności 20 tysięcy tc 
zderzył się z wielkim statkiem, linji hc 
lenderskiej „Sła.tendam" o pojemnoś* 
29.500 ton. Wskutek zderzenia tyln 
pokład .Franconji" został całkowici 
zniies'ony. Mimo poważnych uszkodzę 
statki rao4k koft-tyimio-wać podróż.



S tr .  2 ROBOTNIK", sobota, A stycznia 1930.

List Sacca do syna
(z p o em atu  „Nie zab ija j" )

Więc już naprawdę jutro. Tym razem
naprawdę. 

Ciesz się, synu, wraz ze mną i wraz ze
mną płacz.

Dziś jesteś jeszcze mały, ale poznasz
prawdę.

Z tych liter się odsłoni. Widzisz twarz
mą? Patrz!

Ból niejedno z oblicza człowieczego
skradnie,

lecz to jam śmiał się z sobą, gdyś miał
siedem lat. 

Kiedy jutro jutrzenki pierwszy promień
padnie,

ia już słońca nie ujrzę nawet z za tych
krat.

Ale nic to. Raz umrzeć to jest przecież
szczęście.

Nie trzeba wcale płakać. I ty oszczędź
łez.

Dziś potrzebne są, synu, zaciśnięte pięści, 
a jutro kły, gryzące, tak jak wściekły

pies.

Może byłoby dobrze ,byś był przy tern
wszystlćiem,

choć serce takie miękkie, takie tkliwe
marsz.

Duszęby ci zatruto elektrycznym błys­
kiem,

lecz spojrzałbyś wrogowi już dziś prosto
w twarz.

I zrozumiałbyś śmierć mą i śmierć to­
warzysza: 

są bogaci i syci, jest nędza i głód, 
a syci do zgłodniałych nienawiścią dyszą, 
ale wkrótce zwycięży bohaterski lud.

Tędy droga więc, Dante. Bój na śmierć
i życie.

Kochaj słabych i biednych. Dla nich
nie szczędź sil. 

Lecz ze złem i przemocą walcz jawnie
i skrycie,

walcz, póki nie rozwalisz twierdz ich w
proch i pył.

Czas zakończyć mi list ten. Towarzysz
mnie woła.

Piazę słowa te z domu, gdzie łzy lśnią
i krew.

Jutro stanie tu warsztat, jutro stanie
szkoła,

kiedy, synu, zwycięży wreszcie ludu
gniew.

/

Więc żegnaj. Ściskam ciebie. Bądź dobry
dla matki.

A ilekroć usłyszysz fabryk ranny gwizd, 
niech się wolą rozognią twych oczu

bławatki
i niech przypomną sobie mój ostatni list. 

Kazimierz Andrzej Jaworski.

W ostatnich tygodniach pojawiły się 
W prasie kilkakrotnie wiadomości o tem, 
iakoby hucie Bismarcka wzgl. Katowic­
kiej Spółce Akcyjnej dla Górnictwa i 
Hutnictwa cofnięto zamówienie Rządu 
Jugosłowiańskiego, ponieważ plany Rzą­
du tego, należące do zamówienia dosta­
ły się do rąk niemieckich czynników 
wojskowych.

Wobec powyższego stwierdzamy, że 
huta Bismarcka i Katowicka Spółka Ak­
cyjna, dla Górnictwa i Hutnictwa nie o- 
trzymała ani zapytania, ani też zamówie­
nia ze strony Rządu Jugosłowiańskiego, 
wobec czego nie może być wogóle mowy 
o cofnięciu rzekomego zamówienia. Po­
głoski i komunikaty prasowe pozbawio. 
ne są wszelkich podstaw rzeczowych.

BUDŻET W KOMISJI
Debata budżetow a.—Mowa tow, Diamanda.—Sensacyjne przem ówienie

min. Matuszewskiego.
BUDŻET W MIN. SKARBU

.3UDŻET JEST NIEREALNY1'.
W dalszej dyskusji nad  budżetem  Min. 

Skarbu, przem aw iał wczoraj pierw szy pos. 
Rosmąrin, któ ry  podniósł, że położenie 
Skarbu jest dobre, ale położenie gospodar­
cze ludności jest coraz gorsze. Uważa, ze 
budżet w prelim inow anej w ysokości jest 
ponad naszą możliwość, Zapełnianie kas 
skarbow ych kosztem  ruiny ludności !est 
z łą politykę. Budżet w tej wysokości jak 
jest przedłożony, jest nierealny i dlatego 
mówca sprzeciw ia się w ypłaceniu urzędni­
kom 60 miljonów dodatku  mieszkaniowego. 
System  podatkow y jest fatalny, U staw o­
daw stw o podatkow e jest zlepkiem pośpie­
sznie opracow anych przepisów. Na całym 
świecie ministrowie skarbu są gospodarczy­
mi dyktatorami, u nas minister musi słuchać 
i dawać pieniądze. Radzi przeprow adzić 
oszczędności w budżecie przynajmniej o 
kilkaset miljonów.

W  końcu omawia upośledzenie żydow ­
skiej ludności handlowej pod względem 
ciężarów  podatkow ych oraz wypowiada się 
przeciw ko polityce kartelow ej.

Mówcy odpowiadał Wiceminister Gro- 
dyński, dowodząc pom. in., że obniżenie 
stopy podatku obrotowego podnosi wpływy 
do Skarbu z tego źródła, gdyż przyczynia 
się do uchwycenia podstawy wymiarowej 
podatku.
„STAN GOSPODARCZY LUDNOŚCI JEST 

GROŹNY".
Po®. Czetwertyński (KI. Nar.) chciałby, 

aby Min. Matuszewski inaczej pojął swe 
stanow isko, aniżeli jego poprzednik  Min. 
Czechowicz. Największym ciężarem obec­
nego stanu  jest 3-letni okres rządów  p. 
Czechowicza, k tó ry  żadnego p lanu nie miał, 
po za tym jednym, żeby w szystkie docho­
d y  w ydać i to  jaknajprędzej.

M ówca dalej podnosi w ielką rozpiętość 
pomiędzy stopą  procen tow ą Banku P o lsk e - 
go, a banków  pryw atnych, k tó re  uw aża za 
fikcję, gdyż są  przew ażnie ekspozyturam i 
obcych banków.

Mówca domaga się reformy systemu po­
datkowego, a zapowiedziane przez M-'ni- 
stra zmiany uważa tylko za częściowe za­
łatwienie sprawy.

Stan gospodarczy ludności jest wprost 
groźny.

O bniżenie cen płodów  rólnyck zmniejsza 
p rzeciętny  w pływ  roczny drobnego rolnika 
o 500 złotych, co obniża niesłychanie ta- 

ziom jego gospodarstw a. W niesiony budżet 
nie jest budżetem  oszczędnym. Mówca ma 
w rażenie, że Minister Skarbu nie jest zupeł­
nie świadom istotnego położenia kraju.

„RZĄD WINIEN ROZDĘCIU 
BUDŻETU".

Pos. Chądzyński (N. P. R.) zarzuca prel:- 
minarzowi brak przejrzystości, pomimo że 
wicem. Grodyóski już na poprzedniej sesji 
budżetowej uznawał potrzebę bardziej ja­
snego budżetowania. Winnym rozdęcia bud­
żetu jest tylko Rząd, co czynił nawet wbrew 
Sejmowi. Sprawa poprawy bytu urzędni­
ków dojrzała do załatwienia. Chodzi nie o 
dodatek mieszkaniowy, lecz o poprawę by ­
tu przynajmniej o 10%.

Następnie mówca domagał się większe' 
inicjatywy na polu zwalczania głodu m ie­
szkaniowego i poddał surowej krytyce 
działalność Banku Gospodarstwa Krajo­
wego.

PRZEMÓWIENIE TOW. DR. DIA- 
MANDA.

„Dobrobyt Państwa zależy od wysokich 
płac za pracę".

D yskusja b u dże tow a w  naszych w a­
runkach jest trudna, ponieważ stano­

wisko posłów musi zależeć od większe­
go lob mniejszego zaufania do Rządu. 
Tymczasem nie dano nam sposobności 
wysłuchania programu rządowego, choć 
był czas na to. Coprawda, skład tego 
Rządu jest taki, że konsekwentnego 
jakiegoś programu trudno sobie wyo­
brazić. P. Bartel może zawieść i nas i 
Was i nie przypuszczam, żeby jego e- 
nuncjacje programowe można było brać 
na serjo.

Budżet nasz w obecnej swej formie 
nie nadaje się do zmian rzeczywistych. 
Wszak oszczędność stasować można 
tylko do kilkunastu miljonów, reszta 
jest opancerzona. To też budżet len za­
wsze będzie pełen niedomagać i nie bę­
dzie mógł zrealizować najważniejszych 
żądań ogółu. Aby budżet mógł odpowia­
dać istotnie naszym warunkom, na to 
trzebaby się porozumieć z Ministerjum 
Spraw Wojskowych. System naszej ar- 
mjii powinien być zmieniony, tak jak 
się to  stało we Francji przy pomocy 
Min. Spraw Wojsk. Politycy tamtejsi w 
wielu artykułach wypowiedzieli się 
przeciw takiej organizacji wojska, jaka 
jest u nas, to znaczy za krótką stosun­
kowo służbą prezemcyjną, przez co by 
cały aparat ogromnie potaniał.

P. Polakiewicz: Ale czy można nasze 
warunki porównywać z francuskieroi?

Tow. Diamand: O tem mogliby mó­
wić fachowcy, ja byłem tylko sierżan­
tem i nie przeceniam moich nabytych 
wtedy wiadomości. Oczywiście nie mo­
żna naszych warunków politycznych 
przyrównywać do francuskich, ale też i 
ekonomicznych: Francja ma kilka razy 
większą możność wydawania pieniędzy 
niż my.

Wszyscy mamy świadomość, że bu­
dżet ten jest za wielkiem obciążeniem 
społeczeństwa. Reprezentant Rządu 
wskazywał na wielkie zmiany w r. 1927, 
na obniżenie podatku obrotowego i t. p. 
Ale w 1927 była szalona konjunktura 
węglowa.

P. Krzyżanowski: Na szczęście trwa 
dotąd.

Tow. Diamand: Nasza konjunktura
jest dumpingowa ,bo dajemy węgiel ta ­
niej naszym konkurentom zagranicznym, 
niż naszej własnej ludności.

Jeżeli mowa o podwyższeniu docho­
dów, to najważniejszą sprawą będzie 
tak zmienić politykę gospodarczą, aby 
te dochody były większe. Obroty w Pol­
sce byłyby większe, gdyby się uporząd­
kowało stosunki handlowe z Niemcami. 
Nasze wielkie trudności przy uregulo­
waniu waluty stały w związku z wy­
toczeniem wojny cłowej Niemcom.

P. Polakiewicz: Nie myśmy ją wyto­
czyli.

Tow. Diamand: Myśmy ją wytoczyli. 
Ja  byłem naocznym świadkiem. Miałem 
przyrzeczenie Rządu, że nie będzie tej 
wojiny. Ledwie pojechałem do Berlina, 
a telegraficznie ją wytoczono. Skutek 
był taki, że oni nam odesłali ogromną 
ilość złotych polskich, a myśmy musie­
li za nie zapłacić markami. (P. Trąm- 
pczyński: To było przejściowe, dziś on: 
od nas kupują). Naturalnie,' że tramzak- 
cja minęła, ale wojna trwa dalej. Ko­
rzystaliśmy z ogromnego kredytu nie­
mieckiego i pozbyliśmy się go. Natu­
ralnie, że przy ugodzie musimy zwróc;ć 
uwagę na zmianę naszego eksportu, a 
byśmy nie wysyłali surowców i żeby 
cała nasza przyszłość nietytko na nich 
polegała, lecz na wywozie gotowego 
towaru, to jest skondensowanej pracy 
ludzkiej.

Tendencje w rozwoju polityki gospo-

VIKTOR AUBURTIN.

Nowy raj
I rzecze Bóg Ojciec, muskając swą 

długą brodę. „Jak ież piękny był raj, 
którym założył wówczas w Azji Środ­
kowej {według innych źródeł coprawda 
na Kaukazie), Z centkowauemi łaniami, 
gołębiami i przepiórkami o małych 
czubkach na na głowie. Wspaniale rów­
nież udały się drzewa owocowe, obok 
których ustawiłem tablicę z napisem: 
„Zabrania się surowo zrywać owoce". 
Wszystko było takie schludne, drogi — 

osypane żwirem i przez cały tydzień 
rwała niedziela. Jaka szkoda, że to la- 
tajstwo wszystko mi popsuło".
W takich wspomnieniach pogrążony 

ył Pan Bóg. A że jest już stary i zaw­
r e  był nieco dziwaczny, przetc .-zekl 
o siebie: „Teraz dopiero zrobię sobie 
łkiem nowy raj, zupełnie taki sam 

k  poprzednio, ale tym razem gwoli o- 
trożności położę go bardziej na ubo-
zu“.

Wyciągnął swą ambrozyjską dłoń pc- 
4  bezm.ernemi wodami oceanu i oto 
•nurżyła się z głębin morskich wiel-

kiemi skałami. I wnet okryła się ta wy­
spa lasami z drzew kamforowych; ro ­
śliny korzenne bujnie krzewiły się w 
dolinach, banany i ananasy były już 
dojrzałe i zwierzęta o niebywałej sier­
ści przemykały między drzewami, A na 
stokach gór połyskiwały żyły i pokła­
dy najszczerszego złota.

Skoro wszystko już było gotowe, 
Bój Ojciec rozpostarł nad tem jutrzen­
kę jakiej nigdy jeszcze nie było; i wo­
koło wszystkich wybrzeży nowego raju 
ale sławiły chwałę Bożą. Jak  ongi przyj- 
przyjrzał się Bóg swemu dziełu i znalazł, 
że ono jest dobre.

Po dwuoh dniach obok wschodnich 
wybrzeży wyspy przepływała angielska 
ka.nonierka „Arrogant", Komendant, 
kapitan Buller poznał, że ma przed so­
bą nowy ląd, wysiadł na brzeg, zatknął 
flagę Union Jack i nazwał wyspę 
„Queen Marys Land".

Jednocześnie obok zachodnich wy­
brzeży płynął parowiec francuski „Bos- 
suet", który wiózł do Valpraiso towa­
rzystwo kabaretowe. Kapitan poznał, 
że ma przed sobą nowy ląd, wywiesił 
chorągiew trójkolorową i nazwał wys­
pę „Ile de la F ratem ite",

Trybunał rozjemczy — Ultimatum — 
Gazy trujące — Druty kolczaste — G ra­
naty ręczne — R ow y strzeleckie — 14 
punktów — Ogień huraganowy — Blo­
kada — Jugosławja — Karabiny maszy­
nowe — Kwatera generalna — Miny 
pływające — Tanki — Kapusta — Spar- 
takiśoi — Wszy — Korespondenci wo­
jenni — Karty chlebowe — Atak po­
wietrzny — Koszule papierowe — Ło­
dzie podwodne — Szubienice — Grypa 
hiszpańska — Erzbeirger.

lrPaI to licho", zawołał Bóg", teraz 
cierpliwość moja przebrała się; cala j  
planeta musi zczeznąć, oszpeca mi bo- ; 
wiem cały wszechświat,

I w straszliwym gniewie zacisnął ! 
pięść i uniósł ją nad małą, bronzową 
kulę, która sycząc, trzeszcząc i cuch­
nąc sunęła skroś eter. Nie uderzył jed­
nak, lecz wsunął z powrotem ręce do 
kieszeni i mina jego złagodniała, „Nie", 
rzekł do siebie, „trzeba wszystko wziąć 
pod rozwagę. Szkoda byłoby motyl­
ków".

Tłum. z niemieckiego 
M. G.

darczej są inne, niż u nas, my mamy po­
litykę dawnej daty.

Pos Kozłowski: Nie jesteśmy krajem
przemysłowym.

Tow, Diamand: Jeżeli chodzi o fak­
tyczny stan, to ma Pan rację ale to jest 
właśnie to samo stanowisko, jakie zaj­
mują wobec nas np. Niemcy, a za nie­
mi Francja; Wy jesteście krajem rolni­
czym, więc dawajcie surowiec, a my bę­
dziemy wam sprzedawali nasze wyroby. 
A tymczasem Polska ma znakomite wa­
runki na to, by się stała pierwszorzę­
dnym krajem przemysłowym, właśnie 
dlatego, że ma surowiec, a dziś wszy­
scy żyją w obawie, żeby im nie zabra­
kło surowców.

Ale żeby wysyłać gotowe towary, na 
to trzeba być także samemu konsu­
mentem gotowych towarów cudzych. A- 
meryka to  stosuje z nadzwyczajną e- 
nergją, wzmaga wewnętrzną konsumuję, 
aby nabyć ekonomiczną możność wysy­
łania swoich towarów. Ale wszystkie 
pojęcia amerykańskie ekonomiczne są 
inne, niż u nas. Ameryka utrzymuje wy­
soką swą konsumeję przez stałe utrzy­
mywanie korzystnego stosunku płacy za 
pracę do płacy za towar. Każdy ekono­
mista amerykański uznaje, że dobrobyt 
państwa zależy od wysokości płac za 
pracę. W tym kierunku nie widzimy 
żadnych starań u naszego Rządu, który 
jest przecież głównym odbiorcą pracy 
u nas. Nie popiera się wewnętrznej 
konsumeji. Urzędnicy i robotnicy są 
przecież najsłabsi w oporze przeciw 
chęci Rządu niepłacenia ile się należy, 
bo do innych warstw Rząd nie odważył­
by się stosować tych samych metod, co 
do swoich pracowników. Gdy dostaw­
cy podnieśli ceny progów o 100%, czy 
kto słyszał o tem, żeby Rząd powie­
dział im: budżet nie pozwala mi pła­
cić tyle, ile chcecie. Tak samo przy pod­
wyższeniu cen węgla. Najszlachetniejszy 
towar, to jest praca ludzka, jest u nas 
wykluczony od wzrostu w sposób sztu­
czny. A gdybyśmy byli zatrzymali tę 
samą metodę płacenia według wzrostu 
cen, to dziś płace urzędnicze byłyby 
wyższe o 25 procent. A my te 25 pet. 
pochodzące z niewypłacamia. należnej 
płacy naszym dostawcom pracy, nazy­
wamy „oszczędnością"! Łódź jest zam­
knięta z powodu niskiej płacy urzędni­
ków i robotników. Odbija się to także 
na chłopie, który sprzedawać musi zbo­
że zamiast sprzedawać do miast jaja i 
masło.

To co tu mówiił p. Rosmąrin, jest 
krzykiem średniego stanu żydowskiego 
i nieżydowsikiego. P. Rosmąrin nie bez 
racji* mówił głównie o położeniu żydów, 
ale na tem tle wspólnych niedomagać 
nastąpiło zbliżenie między kupcami ży­
dowskimi, a nieżydowskimi.

P. Minister odczytał nam tu wyniki 
obrotów towarowych. Ale cały krzyk 
społeczeństwa jest zwrócony przeciw 
temu oszacowaniu obrotów, które — 
według opinji — interesowanych — jest 
najbardziej dowolne. Urzędnikom po­
datkowym nakazuje się, żeby szacowa­
li nie jako obywatele, leoz jako urzędni­
cy. I muszą to robić, jeżeli nie chcą po­
większyć kadr emerytów. Stwarza się 
w ten sposób niechęć do płacenia po­
datków, bo te podatki nie są sprawie­
dliwie wymierzane.

„NA WSI NĘDZA**.

Po®. Rataj (Piast) zarzuca ustawie skar­
bowej wady ze stanowiska obowiązującego 
ustawodawstwa. Mówca nawołuje do prze­
prowadzania nawet drobnych oszczędności, 
jak np. utrzymanie jakiegoś auta. Podkre­
śla wysoką stopę procentową na wsi i pa­
nowanie na wsi nędzy. Chłop odżywia się 
poniżej wszelkich norm wegetatywnych. 
Mówca wnoei szereg poprawek o charak­
terze oszczędnościowym.

WOJNA CELNA.

Po wyjaśnieniach wicemin. Grodyńskie- 
go zabrał głos pos. Polakiewicz, zarzuca’ą ' 
tow. Diamandowi, że oświadczenie jego, 
jakoby Poletka wywołała wojnę celną z 
Niemcami jest szkodliwe.

Tow. dr. Diamand:
Nigdy nie przypuszczałem, że wyto­

czenie wojny celnej czyni ujmę jakie­
muś państwu, albo jakiemu narodowi. 
Wojna celna jest dobrem prawem każ­
dego narodu wtedy, jeżeli co do ceł za­
chodzą stosunki, które temu narodowi 
nie odpowiadają Zdaje mi się, że jest 
to zupełnie oryginalne pojęcie pociągnię­
cia gospodarczego, jakoby miało ono 
być kompromitujące. To żadnego mini­
stra nie kompromituje.

P. Polakiewicz: Przypuszczam, że Rząd
odpowie Panu doktorowi.

Tow. Diamand: Przypuszczam, że będzie 
uprzejmiejszy od Pana, jeżeli odpowie.

OSZCZĘDZAĆ!

Po przerwie obiadowej przemawiali po­
słowie M. Malinowski (Wyzwól.), Kozłow­
ski (B. B.l i Łucki (Ukr.Ł hŁdą przewodnią

wszystkich trzech przemówień była oezczęr 
dność.

PROGI KOLEJOWE.

Pos. Romocki (B. B.), b. minister Komu­
nikacji, odpowiada na zarzuty tow. Dia- 
manda, usprawiedliwiając podniesienie ce­
ny za progi kolejowe ogólną konjunkturą 
drzewną na rynku światowym.

Jeszcze raz zabrał gło® referent Rybar- 
ski oraz Min. Skarbu Matuszewski, który 
w obszernym wywodzie odpowiadał na za­
rzuty przedmówców lub też udzielał wy­
jaśnień na postawione pytania. W końcu 
6wego przemówienia poruszył kwestję wi­
ny wojny celnej z Niemcami. Nie myśmy— 
mówił minister — ją wywołali. Była ze 
strony Rządu jaknajdalej posuniętą chęć 
dojścia do porozumienia za cenę obustron­
nych, lecz nie jednostronnych koncesji.

Tow. dr. Diamand jeszcze raz wyjaśnia, 
że mówił nie o winie, ani o przyczynie, 
lecz o skutkach tej wojny, dopiero gdy mu 
przerwano mówił o wypowiedzeniu wojny, 
która zresztą była sposobem obrony. Chcie­
liśmy ich zmusić do sprowadzenia od nas 
węgla i podwyższyliśmy cło. Tak samo mie­
liśmy kontyngenty, jak wszyscy. Wolnego 
handlu wtedy nie było, dopiero teraz sa 
usiłowania aby znieść te  kontyngenty.

WERSALSKI TON U MINISTRA 
„POMAJOWEGO".

Po krótkiem -wyjaśnieniu referenta 
zabrał głos w sprawie osobistej Minister 
Skarbu Matuszewski: Panowie byli ła­
skawi w niektórych swoich przemówie­
niach przeciwstawiać moją osobę i mo­
ją pracę pracy p. min. Czechowicza. Nie 
mogę tego potraktow ać politycznie, ba 
nie mam „politycznego sumienia". Mam 
zwykłe sumienie zwykłego człowieka, 
i nie mogę się zgodzić bezpośrednio ani 
pośrednio na użycie mojej osoby jako 
tła do ataków na Min. Czechowicza. 
Pozwolą wobec tego panowie, że jako 
osobiście wciągnięty do dyskusji powiem 
panom otwarcie, co myślę w  tej sprawie. 
Sądzę, że te trwałe, nieprzemijająoe za­
sługi, jakie pokłada mąż stanu na polu 
pracy politycznej czy organizacyjnej są 
w tedy istotnemi, jeśli dają się uchwycić 
i zawrzeć w jednem zdaniu, w jednej 
myśli i niekiedy w jednem sławie. Wie­
lu moich poprzedników na stanowisku 
kierowników Skarbu Państwa wypraco­
wało sobie tę zaszczytną możliwość. I 
ci właśnie z pośród nich w większym 
lub mniejszym stopniu położyli funda­
menty pod naszą dzisiejszą pracę. Gdy­
by nie ich wysiłek, nieraz bardzo cięż­
ki. i niezawsze słusznej krytyce podle­
gły, gdyby wysiłek ten nie został uczy­
niony — nie moglibyśmy dzisiaj tak 
spokojnie gwarzyć. Ponieważ mówię 
ściśle osobiście, w niczyjem jak tylko 
mojem własnem imieniu, pozwolą pano­
wie, że wymienię te najważniejsze za­
sługi jak ja je widzę. P. Władysław 
Grabski zostawił nam po sobie Bank 
Polski i monopol spirytusowy. Jak  wy­
glądałyby dziś aasze finanse, jak wyglą­
dałaby cała nasza praca ekonomiczna, 
gdyby nie stworzenie Banku Polskiego— 
z tego pan owe właśnie jako znawcy ży­
cia gospodarczego najlepiej muszą sobie 
zdawać sprawę. P. Jerzy Michalski pa 
ciężkich, często tragicznych walkach, 
zdobył dla Państwa wielkie i poważne 
źródło dochodów, jakiem jest monopol 
tytoniowy. P. Zdziechowski, wstrzy­
mując ruchomą mnożną, urealnił całą 
wydatkową stronę budżetu, poprzednio 
płynną i zmienną, i w ten sposób uczy­
nił pierwszy krok do osiągnięcia równo­
wagi budżetowej. Wreszcie p. Czecho­
wicz zostawił po sobie dwie olbrzymie 
zasługi i— zrównoważony budżet i usta­
bilizowaną walutę.

Dlatego sądzę, że najwyższą moją za­
sługą, jeżeli wogóle taka jest, jest to 
tylko, że może dotychczas nie uroniłem 
nic z pracy moich poprzedników. Będę 
niezmiernie szczęśliwy, jeśli do końca 
mej działalności nie zmarnuję nic z te­
go dorobku. Ale nigdy i z żadnych 
względów nie zgodzę się z panami, że 
można te zasługi, których p. min. Cze­
chowicz dźwiga na sobie część istotnie 
niepoślednią, negować lub zapominać, 
Mówię to. ponieważ pragnę, aby nikt 
nie przypuszczał, że może liczyć na mo­
ją jawną lub milczącą pomoc w krytyce 
działalności p. min, Czechowicza.

Następne posiedzenie dziś o godz. 10 ra ­
no. Na porządku dziennym budżet Rady 
Ministrów. Po południu najpierw głosowa- 
nie nad budżetem Skarbu, później dalsza roz­
prawa nad budżetem Rady Ministrów.

ZGON B. M'NISTtA 
HEBDZYŃSKSEGO

W dniu 31 grudnia ub; roku zmarł vf 
Warszawie znany adwokat, b. minister 
sprawiedliwości w gabinecie Skulskie-
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ZDARZENIA I LUDZIE

ROCZNICE W 1930 R.
Jak dotąd, trzydziestka w każdem  

prawie stuleciu, wniosła do historji 
poważny wkład w zakresie polity\i, 
sztuki czy nauki. Lata 30-te pełne 
były doniosłych ewenementów. Rzuć­
m y okiem wstecz, a łatwo się przeko­
namy.

R O K . 1830. Rok rewolucyj i p o w  
stert* P O W STA N IE  LISTO PAD O ­
W E W POLSCE miało swój odpowie­
dnik w rewolucji brukselskiej, która 
dala Belgji niepodległość. W e Fran­
cji rewolucja obaliła ostatnich Bur- 
bonów. W  Szwajcarji nastąpiła zmia­
na konstytucji w kierunku demokra­
tycznym. Zmarli wielki matematyk 
francuski Fourier, i szkocki wynalaz­
ca, Bell, twórca pierwszego parostat­
ku.

RO K 1730. W  Anglji podjęta zo­
stała pierwsza próba wyrobu tkanin 
z bawełny: rewolucja w przemyśle
odzieżowym. We Francji puszczono 
w powietrze pierwszy balon. Urodził 
się generał rosyjski i oprawca Polski 
Suworow.

ROK 1630, był rokiem żałoby dla 
ścisłej wiedzy. Zmarł Kepler, współ 
twórca nowoczesnej matematyki i a- 
stronomji. Król Gustaw szw edzki na­
jechał Niemcy; potęga szwedzka, 
która zaciążyła i na Polsce, osiągnę­
ła szczyty powodzenia.

ROK 1530 był dla L ITE R A TU R Y  
PO LSK IEJ rokiem narodzin W iel­
kiego Jana z Czarnolasu. We Fran­
cji zaś urodził się Jan Nicot, również 
pisarz znany jednak bardziej z  tego, 
że sprowadził tytoń z Portugalii i że 
nazwisko jego posłużyło do utworze­
nia wyrazu „nikotyna'1. Zmarł wielki 
malarz włoski del Sarto, i angielski 
mąż stanu kardvnal Wolsey. W  roku 
tym  PO LAK  K O PERN IK ukończył 
swą pracę nad ruchem planet.

Sięgając głębiej do historji zauwa- 
żym y, że w r. 1430 ujęta została Jo ­
anna d 'Arc, w 1230 r. założono uni­
wersytet w Neapolu, w 330 r: Kon­
stantyn, cesarz rzym skit przeniósł 
stolicę do Kontantynopola, w 230 r. 
urodził się cesarz - filozof Marek A u- 
reljusz, w 30 roku Chrystus był o- 
chrzczony a Jan Chrzciciel uwięzio­
ny.

Lata przed Narodzeniem Chrystu­
sa, o stulecia wstecz, od roku 1930, 
nie są latami 30-emi, lecz 70-emi. 
W spomnimy tyle, że w r. 170 przed 
Nar. Chr. Chińczycy wynaleźli pa­
pier, w  r. 770 urodzili się podobno 
Romulus i Remus, w 1970 piękna 
Semiramida miała być uśmiercona 
przez syna, a rok 3170 przez niektó­
rych uczonych uważany jest za rok 
potopu. Kto chce, niech obchodzi w 
tym roku 51-sze stulecie potopu!

Jaki będzie w kład do historji Roku  
Pańskiego 1930? Czy pomnoży, re­
jestr wielkich wypadków lat 30-tych?

Za rok odpowiemy.
J. S.

ZNOWU KONFISKATA 
„POBUDKI"

Noworoczny num er „Pobudki" znów 
uległ konfiskacie. Skonfiskowano „Po­
budkę" za artykulik  w  satyrycznym  
dziale. „K aruzela" p. Ł „Życzenia no­
woroczne".

Również skonfiskowano w  W arszaw ie 
Nr. 1 organu żydowskiej młodzieży sjo- 
niistycznej „Jugnt - Weker". Oba pi­
sma ukazały  się ju t w  drugich w yda­
niach.

Ja k  widizimy konfiskaty  znamionują 
również i pierw sze zaraz dni rządów  ga. 
binetu p. B arda.
KONFISKATA „DZIENNIKA LUDO­
WEGO" ZA PRZEDRUK Z „ROBOT­

NIKA".
Lwowski „Dziennik Ludowy" został 

skonfiskowany za artyku ł tow. Libenma- 
na, przedrukow any z „R obotnika" p. t. 
„Smutna rola pana C ara".

PO ZGONIE 
TOW. SADOWSKIEGO
Dla uczczenia pamięci zmarłego tow. 

Michała Sadowskiego, CKW. składa 50 
złotych na Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci.

Pociąg pośpieszny jedzie 10 godzin, 
samolot przebywa tę drogę w dwie 

godziny.
P o d r ó ż u j  

t y l k o  s a m o l o t e m .
Bilety i informacje w biurach Pol­
skich Linji Lotniczych „L O T“ oraz 
w biurach podróży „Orbis", „Wagons 

Lits" i t. d.
Bydgoszcz — Katowice — Kraków — 
Lwów — Poznań — W arszawa — 

Gdańsk — Brno — Wiedeń.

M I N I S T E R J U M  P R A C Y
Utworzenie w Polsce osobnego Mi­

nisterjum  Pracy było wyrazem uzna­
nia zasady, że piecza nad interesami 
pracy i jej ochrona jest tak samo 
ważnem zadaniem Państwa, jak czu­
wanie nad rozwojem przem ysłu i ro l­
nictwa, jak wychowanie publiczne, 
czy obrona granic. Powierzone sobie 
wielkie zadania M inisterjum Pracy 
mogło wykonywać jednak tylko przy  
bezpośredniem współdziałaniu i 
czynnej pomocy klasy robotniczej i 
jej organizacji; podobnie, jak nie 
jest do pomyślenia M inisterjum Prze­
mysłu bez współdziałania z przem y­
słem i jego reprezentantami, jak nie 
można sobie wyobrazić M inisterjum 
rolnictwa, działającego w oderwaniu 
od rolników, tak samo nie do pomy­
ślenia jest M inisterjum pracy, któ- 
reby chciało spełnić swe zadania bez 
współdziałania z robotnikami. To też 
wszyscy dotychczasowi ministrowie 
pracy, bez względu na polityczne us­
tosunkowanie się klasy robotniczej 
do danego Rządu, jeżeli chcieli cho­
ciaż w drobnej części wypełnić cią­
żące na nich zadania, musieli w 
mniejszym lub większym stopniu 
szukać tego koniecznego współdzia­
łania z klasą robotniczą, rozumiejąc, 
że bez niego niema M inisterjum Pra­
cy.

Dawało to często powód do szerze­
nia fałszywych opinji, powtarzanych 
tak skwapliwie, dawniej przez ende­
ków i „Lewjatana", dziś przez tegoż 
samego „Lewjatana" i „sanację", że 
Ministerjum pracy, czy poszczególni 
jego ministrowie, pozostawali pod 
wpływami organizacji robotniczych, 
a nawet w silnej zależności od icb 
kierowników. Z pewnością, gdyby za­
leżność taka faktycznie istniała, wy­
zyskalibyśmy ją dla otoczenia pracy 
inną zupełnie opieką, aniżeli było 
dotychczas — i wpłynęlibyśmy na 
daleko wyższe uwzględnienie jej in­
teresów. Niestety, dotychczas było 
tylko — dyktowane koniecznością 
— współdziałanie Ministerjum ze 
sferami robotniczemi, bez pomocy 
których M inister jum zadań swych 
spełnićby nie mogło.

I trzeba stwierdzić, że im żywsze 
i bliższe było to współdziałanie, tern 
żywszą i bardziej skuteczną była też 
działalność M inisterjum Pracy. N aj­
poważniejsze zagadnienia robotnicze, 
jak kwestja ustanowienia 8-godz. 
dnia pracy ubezpieczenie na wypa­
dek choroby, płatne urlopy, ochro­
na młodocianych i kobiet, — zostały 
rozwiązane za urzędowania mini­
strów, pozostających w bezpośred­
nim kontakcie z tą  czy inną grupą 
robotniczą.

Naj jaskrawiej uwidacznia się ta 
bezpośrednia zależność wykonywania 
przez Ministerjum Pracy ciążących 
na niem zadań od współdziałania z 
organizacjami robotniczemi — przy 
porównaniu działalności obu dotych­

czasowych „sanacyjnych" ministrów 
pracy, — W  tych samych warunkach 
politycznych, w tej samej bezprogra- 
mowej atmosferze „piłsodczyzny", 
jeden z nich, nawet w momentach 
najcięższych walk politycznych, szu­
kał możności tej współpracy i tylko 
dzięki niej skutecznie i  niejednokro­
tnie z pożytkiem mógł interwenjować 
w akcjach zarobkowych i strajkach; 
mógł doprowadzić do skutku cały 
szereg ustaw robotniczych, jak usta­
wy o umowie o pracę robotników i 
pracowników umysłowych, o sądach 
pracy, o inspekcji, o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych; mógł wy­
kończyć i przedłożyć Sejmowi niedo­
skonały wprawdzie, ale  choć w czę­
ści czyniący zadość długoletniemu 
życzeniu klasy robotniczej, projekt 
ubezpieczenia na starość i od inwa­
lidztwa.

Usunięty wskutek gry zakulisowej, 
niewiadomo z jakiego powodu, zastą­
piony został przez osławionego p. A. 
Prystora, który — pierwszy z dotych­
czasowych ministrów pracy — nietyl- 
ko odrzucił zasadę współpracy Mi­
nisterjum  z klasą robotniczą, lecz 
stanął do bezpośredniej z  nią walki.

Prawie czynnie wdał się p. mini­
ster w akcję rozbijania dotychczaso­
wych organizacji robotniczych i zwią­
zków zawodowych i, opierając się na 
najciemniejszych elementach, sądził, 
że przy ich pomocy będzie mógł zdo­
być wpływ na klasę robotniczą. Re­
zultaty tego nie kazały na siebie dłu­
go czekać. W raz z ustaniem współ­
działania z klasą robotniczą, ustała 
bardzo szybko wszelka działalność 
Ministerjum Pracy, przestało ono 
spełniać swe zasadnicze zadanie, s ta ­
ło się czemś zbędnem, śmiesznem w 
swem istnieniu, a nawet szkodliwem. 
Lokale Ministerjum pracy opustosza­
ły, miejsce dawnych delegacji robo­
tników, szukających — z mniejszem 
lub większem zaufaniem, z mniejszą 
lub większą w iarą — pomocy i obro- 
ny, zajęły snujące się grupy ofice­
rów, szukających posad, lub BBS-ów, 
węszących za jakimś ochłapem w for­
mie subwencji lub synekury.

W akcjach zarobkowych i s tra j­
kach Ministerjum zostało postawione 
zupełnie orawie poza nawias, a  je­
dyna jego interwencja w konflikcie 
górników węglowych doprowadziła 
do narzucenia robotnikom śląskim 
niskich płac na długie, długie miesią­
ce, i do demonstracyjnego strajku , 
przeciwko „Salomonowemu" orzecze­
niu, przyznającemu robotnikom 4% 
podwyżki płac na wyrównanie wzro­
stu drożyzny aż do 10%.

Rozwój inspekcji pracy, a  zwłasz­
cza powoływanie przewidzianych u- 
stawą asesorów robotniczych — zo­
stały wstrzymane  a  wraz z tern, do 
niebywałych dotąd granic posunięte 
zostało bezkarne łamanie obowiązu­
jącego ustawodawstwa robotniczego.

KRONIKA POLITYCZNA
MIN. ZALESKI O STOSUNKACH 

POLSKO - SOWIECKICH.
„Neue Freie  P resse" zamieszcza u- 

wagi m inistra spraw  zagranicznych p. 
Zaleskiego na tem at rozbrojenia. Mini­
ste r Zaleski oświadczył: „Podpisanie
p ak tu  Litwinowa wzmocniło skuteczność 
gwarancyj pokojowych na wschodzie 
Europy i s ta ło  się w  ten  sposób w aż­
nym czynnikiem w  przyw róceniu w zaje­
mnego zaufania, k tóre  jest koniecznym 
w stępem  do rozbrojenia. Stosunki mię­
dzy Polską a sowietam i popraw iły się 
po  znacznej przerw ie w sposób istotny, 
a rezultaty , k tóry  osiągnęły mieszane 
komisje graniczne ustanow ione przed 
trzem a laty. są bardzo zadowalmiające. 
gdyż pewnem  jest, iż zlikwidowały one 
spory, k tóre  przed ustanow ieniem  tych 
komisji bardzo się zaostrzyły. Muszę 
przyznać, że rząd sowiecki od czasu, 
kiedy te  komisje istnieją, okazuje jak 
najlepszą wolę. M ożna z tego widzieć, 
oo sądzę o tak  zw. „niebezpieczeństwie 
bolszewickiem dla Europy". Świat po­
trzebuje pokoju, pokoju tak  społecznego, 
jak i usunięcia niebezpieczeństw a wojen 
m ilitarnych. Każda próba przew rotu 
społecznego pociągnie za sobą ofiary w 
pieniądzach i ludziach. Polityka poko­
ju. świadoma swego zadania, polityka,

jaką dzisiaj upraw iają przedstaw iciele 
wszystkich państw  w  dziedzinie zagra­
nicznej, musi posiadać jako pendent po­
kój społeczny. Tylko taka  polityka m o­
że zażegnać niebezpieczeństw o kon- 
flagracji, k tóre  zagraża dobrobytow i, a 
naw et istnieniu narodów  i zwiększyć 
możliwości postępu ludzkości w  k ierun­
ku rozwoju m oralnego i gospodarczego".

P. CAR USTĄPIŁ ZE STANOWISKA 
GENERALNEGO KOMISARZA WY­

BORCZEGO.

Pan Stanisław  Car, który  od ostatnich 
wyborów do Sejmu zajmował stanow i­
sko G eneralnego Kom isarza W yborcze­
go, złożył na ręce p. P rezydenta Rzp'i- 
tej rezygnację z tego stanow iska.

I Również zastępca G ener. Komisarza 
J W yborczego p. Dutkiewicz, obecny Mi­

nister Sprawiedliwości, zrezygnował ze 
stanow iska zastępcy.

USTĄPIENIE WOJEWODY WAR­
SZAWSKIEGO JAROSZEWICZA.

Rada M inistrów powzięła wczoraj u- 
chw ałę przedłożenia p. Prezydentow i 
Rzplitej wniosiku o przeniesienie Komi­
sarza Rządu na m. st. W arszaw ę W ła­
dysław a Jaroszew icza w  stan  nieczynny.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
Elektromonter Władysław Ludwiś lat 21,

(Śliska 53 m. 6), poszukuje jakiejkolwiek 
pracy.

Panna, w wieku lat 19, inteligentna, zna- 
iąca szycie i krój, przyjmie jakąkolwiek

piacę, może być przy gospodarstwie. 0 -  
ferty pod „Sumienna" do redakcji „Robot­
nika".

Bronzownik Stanisław Kopera, lat 
(Krochmalna 69 m. 72) poszukuje jakiejkol­
wiek pracy.

Malarz, Stanisław Kaźmierczak, la t 30, 
(Żelazna 43 a m. 26), poszukuje jakiejkol­
wiek p ra c j.

Najlepszym dowodem czem za rzą­
dów p. Prystora stały się przepisy u- 
stawowe, jest fakt, że — przy obo­
wiązującej ustawie o 46-godzinnym 
tygodniu pracy, — oficjalne daty  
statystyczne, ogłoszone dopiero co 
przez Międzynarodowe Biuro Pracy, 

j wykazują czas pracy w Zagłębiach 
węglowych w Polsce na 51 godzin w 
tygodniu.

Dla pracy marynarzy, wbrew jas­
nemu brzmieniu ustawy o czasie p ra ­
cy, że czas pracy wszystkich praco­
wników w przemyśle, górnictwie, 
handlu, komunikacji i przewozie ma 
trwać najdłużej 8 godzin na dobę, a 
w sobotę 6 godzin, oraz, że równo­
cześnie tracą moc obowiązującą wszy­
stkie inne przepisy, dotąd w tym 
przedmiocie wydane, — p. minister 
pracy, rozporządzeniem z dnia 28.X1. 
1929 r., za jednym  zamachem zniósł 
46-godzinny tydzień pracy, znie­
kształcił urlopy, oraz uchylił działa­
nie dekretu o umowie o pracę, jak­
kolwiek, według postanowień ustawy 
o czasie pracy, wyłączeni są z pod 
jej działania jedynie pracownicy u- 
mysłowi i zatrudnieni w rolnictwie.

Projekt ustawy o ubezpieczeniu na 
starość został z Sejm u wycofany  i 
podobno na nowo stał się przedmio­
tem tajnych obrad ministerjalnych i 
eksperymentowania na nim najdzik­
szych i najgłupszych pomysłów.

Przygotowane poprzednio, przy 
współudziale organizacji robotni­
czych, projekty ustaw o umowach 
zbiorowych, o rozjemstwie, o służbie 
domowej — poszły do kosza i wszel­
ki słuch o nich zaginął.

Wykonywanie obowiązujących u- 
staw, wydanych nawet w czasach 
rządów „sanacyjnych", stało się pa- 
rodją. Tak bardzo reklamowane są­
dy pracy, mające w pierwszym rzę­
dzie spowodować szybki wymiar sp ra­
wiedliwości dla robotników, na sku­
tek wadliwej budowy organizacyjnej, 
braku sędziów i zupełnej niedbało- 
ści ze strony M inisterjum w kierun­
ku ich rozbudowy, rozpisują rozpra­
wy nie w ciągu 5 dni (jak przewiduje 
ustawa), lecz z opóźnieniem kilku ty ­
godni, a w większych miejscowoś­
ciach, jak W arszawa, — nawet kilku 
miesięcy.

Akcja doraźna dla bezrobotnych, 
jakkolwiek liczba ich z 90.000 w roku 
ubiegłym wzrosła, według bardzo op­
tymistycznej oceny urzędowej, na 
160.000, została prawie zupełnie 
wstrzymana, i koszta jej, przy dwu­
krotnym prawie wzroście bezrobot­
nych, zredukowano z 30 miljonów na 
17 milj. Równocześnie minister ob­
niżył składkę do Funduszu Bezrobo­
cia i rozstrzygnięciem tern spowodo­
wał, że Fundusz ten ma już dziś, za­
miast dawnych dużych nadwyżek, 
deficyt czteromiljonowy.

Zygmunt Żuławski.

OKÓLNIK 
PREMJERA BARTLA
PRZECIW ROZBAWIONYM 

DYGNITARZOM
P. Prem jer B artel rozesłał wszystkim 

ministrom okólnik treści następującej:
„W  myśl art. 27 ustaw y o państw o­

wej służbie cywilnej, urzędnicy winni 
p rzestrzegać przepisanych godzin p ra ­
cy i cały  swój czas w  tych godzinach 
pośw ięcać zajęciom urzędowym. O- 
bowiązek ten nie jest ściśle p rzestrze­
gany, przeciw nie zdarzają się w ypad­
ki przebyw ania urzędników  w godzi­
nach urzędowych w lokalach publi­
cznych, jak w kaw iarniach i res tau ra­
cjach.

W myśl art. 25 wymienionej ustawy 
urzędnik powinien w służbie i poza 
służbą strzec powagi swego stanow i­
ska i unikać wszystkiego, co mogłoby 
obniżać pow ażanie i zaufanie, k tó re ­
go stanow isko jego wymaga. Zasada 
ta  była niejednokrotnie naruszana 
przez urzędników, k tórzy  przebywali 
w  lokalach publicznych, zwłaszcza w 
porze nocnej, zachow ując się w spo­
sób zw racający uwagę. Tyczy się to  
zarów no stolicy, jak i prow incji”. 
Rzeaz jasna, okólnik prem . B artla 

zw raca się wyłącznie przeciw  tym dygni­
tarzom , którzy  mogą sobie pozwolić na 
przebyw anie w lokalach publicznych w 
porze nocnej i próżnow anie w godzi­
nach urzędowych.

W iadomo, z jakich sfer politycznych 
rekru tu ją  się ci dygnitarze.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

PRZEGLĄD PRASY
Dokoła Rządu.

Sposób pow stania i skład osobisty 
nowego Rządu wciąż jeszcze budzą re ­
fleksje w prasie. „Naprzód" zastanaw ia 
się, czy nowy Rząd oznacza zmianę w 
stosunku do poprzedniego, czy nie i — 
wobec głosów prasy sanacyjnej — słu­
sznie stw ierdza, że gdyby rację m iała ta  
pcasa, że nastąpiły  tylko zmiany na po­
sterunku, to  czemu ona sama tak  zacie­
kle broniła się przed wywołaniem przez 
Sejm przesilenia, dlaczego rząd p. Świ- 
talskiego usiłował niedopuścić do u- 
chwailenia votum nieufności, dlaczego 
grupa pułkow ników  utrudniała p. Bar- 
tlorwi sformowanie gabinetu.

„Gazeta Warszawska" wyraża po­
gląd, że nowy Rząd będzie dążył do po­
zyskania stronnictw  chłopskich. P. B ar­
tel miał pono zamiar „pozyskać” PPS., 
ale pułkownicy uniemożliwili mu to, 
zmuszając do zatrzym ania p. Prystora. 
O chęci zaś pozyskania stronnictw  w ło­
ściańskich ma świadczyć dymisja p. Nie- 
zabytowskiego i Składkowskiego i za­
kulisowe próby utw orzenia jednego 
stronnictw a chłopskiego z chłopów ,s a ­
nacyjnych” pod wodzą po®. Hyli i choć­
by części „W yzwolenia", gdzie — jak 
tw ierdzi „Gaz. W arsz." — p. B artel ma 
zwolenników. Piast nie wchodzi w ra ­
chubę, Stronnictw o Chłopskie jest nie­
pewne. .

„Przedświt", straciw szy główną swą 
podporę w  rządzie p. Moraczewskiego, 
drży obecnie o p. Prystora; przewiduje 
a tak  na niego ze strony P. P. S., ale jest 
„z góry pew ny”, te  się nie uda i nawet 
„ in terpretu je” po swojemu niedw uzna­
czny przepis konstytucji, iż rząd i każdy 
minister zosobna ustępują na żądanie 
Sejmiu.
Organ „radosnej twórczości" przeciw  

radosnej twórczości.
„Gazeta Polska" pieje hymn pochwal­

ny na cześć min. M atuszewskiego z po­
wodu jego expose w komisji budżeto­
wej Sejmu. Niema żadnej lekkom yślnoś­
ci w  gospodarce skarbowej — w oła or­
gan pułkowników-. Ba! niema „radosnej 
twórczości", o której z ironją odzywa 
się prasa opozycyjna. Biedny gen. 
Składkowski! Ledwie ustąpił z rządu, a 
już najbliżsi jego przyjaciele w yrzekają 
się jego skrzydlatego słówka, z którem  
prasa sanacyjna obnosiła się calem- 
miesiącami.

Organ pułkowników pochwala i w y­
sokość budżetu obecnego, skrupulatność 
pozycji budżetowych i t. d. Nie będzie­
my się tu spierali o budżet min. Matu­
szewskiego, k tóry  jest przedm iotem  dy­
skusji sejmowej. A le „Gaz. Polska" nie 
ma żadnego praw a zasłaniać obecnym 
budżetem  poprzednich budżetów i 
twierdzić, że w szystko było w  porząd­
ku. Zamiast wymyślać na opozycję, le- 
piejby było obalać konkretne fakty, po­
dane przez N. I. K„ na k tóre  wyłącznie 
powołuje się opozycja. Przecież sam 
min. M atuszewski powiedział w komi­
sji sejmowej, że nie bierze odpowiedzial­
ności za swych poprzedników. Czemuż 
jego organ prasowy obarcza go tą od 
p owi edzia In ością ?

Gadzinówki.
A rtykuł tow. Daszyńskiego o „moral­

ności w polityce”, gdzie jest mowa o 
„syczących w  prasie gadach" dotknął 
bo lesn e  p. Ehrenberga. Okazuje się, że 
cios był trafnie wymierzony. P. Ehren­
berg syczy w  stronę m arszałka Sejmu: 
„parlam entarzysta z „W ielkiego K ra­
m u” Shaw a”, „główny re to r naszej sm u­
tnej i żałosnej agory", „parlam entarny 
kiepuryzm".

Słowa Daszyńskiego o „zachwytach 
kretynów  nad formą buta dyk tato rsk ie­
go" potw ierdzają się w „Czerwoniaku", 
gdzie mamy takie oto szczegóły o „spar­
tańskim żywocie" marsz. Piłsudskiego w 
Krynicy: śniadanie spożywa o 9-ej go­
dzinie, obiad o  1-ej, potraw  dostarcza 
restauracja zdrojowa, menu zaś u k ła ­
da sam m arszałek, wybierając potraw y 
z jadłospisu do dyspozycji wszystkich 
gości.

Z tego wynikałoby, że w  domu zdro­
jowym Krynicy przebywają sami spar- 
tanie... B.

Weneryczne s-yfllis (-yper -iemocpłciowa, gabinet elektro- 
leczniczy światło,

Dr. Z. FAJNCYN
Leszno 3 6 .  Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznicowe

skórne i niemoc elektro- 
leczenie.Weneryczne 

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej) 
Niezamożnym ceny lecznicowe.

C Y R K Dziś arugi 
dzień turnieju

W a l c z ą :

1) J a a g o  — K a m p fe r
2) P o o s h o f f  — Z a tu r sk i
3) N o e s tr o m  — A h r e n s
4) P in e c k i — K ie u s c h a r f
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TELEGRAMY
AKCJA ZA POWROTEM KS. KAROLA 

DO RUMUNJI

„ROBOTNIK", sobota, 4 stycznia 1930. N r . 4

W iadom ości z C A Ł E G O  K R A J U
Bukareszt, 3 stycznia (PAT). Organ 

partji liberalnej, komentując stanowis­
ko, zajęte przez dziennik „Cuvantul“ 
na rzecz rewizji sprawy ks. Karola, za- 
pytnje rząd, czy aprobuje tego rodzaju 
kampanię. Organ półurzędowy „Dre- 
ptatea" zamieszcza dziś komunikat, o- 
świadczający co następuje: Dziennik
„Cuvantul“ zamieszcza od pewnego cza­
ta artykuły dla celów, których nikt zro­

zumieć nie jest w stanie. Artykuły te 
nie są oparte na przekonaniu, albowiem 
osoby, uprawiające kampanję, wiedzą 
dobrze, że sytuacja konstytucyjna kra­
ju jest definitywną. Nigdy artykuły te 
nie będą mogły dowieść, że prezes Ra­
dy Ministrów mógłby, przy jakiejkol­
wiek sposobności, jako szef rządu kon­
stytucyjnego i parlamentarnego, sprze­
niewierzyć się swemu stanowisku.

POGRZEB OFIAR TRAGEDJI W PAISLEY
Paisley, 3 stycznia. (PAT). Dziś całe 

pogrążone było w żałobie. 30 
dzieci, które padły ofiarą pożaru w ki­
nematografie, złożono dziś do grobów. 
Wszelki ruch handlowy i przemysłowy

zamarł. Chorągwie opuszczono do po­
łowy masztu i przykryto kirem. Lord 
prefekt i członkowie rady miejskiej o- 
becni byli na nabożeństwie żałobnem w 
kościele.

ZNALEZIENIE ZW ŁOK RADCY BECKERA
Berlin, 3 stycznia. (A. W). W piątek 

W godzinach popołudniowych natrafio­
no w jeziorze Djabelskim w Grunewal- 
dzie na zwłoki mężczyzny. Policja przy 
puszcza, iż są to zwłoki radcy tajnego

z ministerjum spraw zagranicznych Bec­
kera, który zaginął w zagadkowy spo- 
sób. Policja kryminalna prowadzi ener­
giczne śledztwo, celem wykrycia przy­
czyn tajemniczego zgonu.

ZDJĘCIE FILMOWE ZAKOŃCZONE ZDERZENIEM
HYDROPLANÓW

Nowy York, 3 stycznia, (A. W). W 
pobliżu Santa Monica w Kalif ora ji w 
czasie nakręcania filmu Foxa zdarzyła 
się tragiczna katastrofa samolotowa. 
Mianowicie dwa samoloty, biorące u- 
dział w zdjęciach zderzyły się na wyso­
kości 650 metrów i runęły w ocean. 10 
pasażerów obu samolotów poniosło 
śmierć. Na miejsce wypadku natych­
miast wyruszyły szybkobieżne motorów 
ki, którym początkowo udało się wy­
łowić zwłoki trzech ofiar. Morze na 
miejscu wypadku było zarośnięte gęste- 
nu wodorostami, co niezmiernie utru­
dniało wydobywanie ciał, w końcu je­

dnak udało się wydobyć trupy wszyst­
kich tragicznie zmarłych. Wśród zabi­
tych -znajduje się również kierownik 
produkcji Fox Filmu — Hawks, mąż 
znanej aktorki filmowej Mary Astor. W 
miejscu tem nagrywana miała być sce­
na skoku z samolotu aktora, który grał 
rolę tragicznie zmarłego, bankiera Loe- 
v enisle ima. W momencie w którym na­
stąpiła katastrofa, żona zmarłego kie­
rownika produkcji Hawksa, Mary As- 
tor w jednym z teatrów  w Los Angelos 
występowała w komicznym programie, 
wywołując śmiech całej widowni.

DZIESIĘĆ CHOINEK DLA DZIECI 
ROBOTNICZYCH

Dnia 4. 5 i 6 stycznia Komitet Gwiazd­
kowy Robotniczego Tow. Przyjaciół 
Dzieci urządza 10 choinek dla robotni­
czej dziatwy w następujących punktach 
Warszawy:

1) w  sobotę dn. 4.1 o godz. 4-ej po 
poł. w lokalu metodystów, ul. Mokotow­
ska 12 I p., dla Mokotowa i Śródmieś­
cia.
W niedzielę, dn. 5.1 o godz. 2-ej po poł.

2) w lokalu Warszawskiej Spółdzielni 
Spożywców, ul. Grójecka 63 — dla 0 - 
choty.

3) W lokalu dzielnicy P. P. S., ul. Ząb- 
kowska 41 — 43 — dla Pragi — poma­
ga Koło Kobiece P. P. S.

O godz. 4-ej po poł.
4) W lokalu Z. Z. Kolejarzy ul. Cho- 

timsika 23 — dla Mokotowa — pomaga 
Club Kobiet.

5) W lokalu Zw. Zaw. Spożywców, 
iL  Długa 19 — dla Starówki i Powiśla

— pomaga Zw. Niez. Młodzieży Socja­
listycznej.

6) W lokalu Zw. Zaw. Kolejarzy, ul. 
Zamojskiego 20 — dla Pragi — pomaga 
Koło Kobiece P. P. S.

O godz. 5-ej po poŁ
7) W lokalu Warsz. Spółdzielni Spo­

żywców, ul. Chłodna 29 — dla Jerozo­
limy i Woli — pomaga Klub Kobiet

8) W lokalu Zw. Robotników Użył. 
Publicznej, ul. W arecka 7 II p. — dla 
Śródmieścia — pomaga Ognisko P.K.P.D,

9) W lokalu Ogniska oświatowego, ul. 
Wolska 44 — dla Woli — pomagają Klu­
by Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci.

10) W poniedziałek. 6.1 o godz. 4-ej 
po poł, w lokalu Zakładu Wychowaw­
czego Rob. Tow. Przyj. Dzieci — dla 
Czerniakowskiej — pomaga Zakład wy­
chowawczy.

Z Ż Y C IA  P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
PLENARNE POSIEDZENIE WARSZ. 

0 . K. R. PPS. w środę dnia 8 stycznia, 
o godz. 6 wiecz., W arecka 7.

MŁODZIEŻ
Z okazji Święta Powązkowskiego Ko­

la Młodzieży T. U. R. im. L. Misiołka, 
w  niedzielę, dnia 5 b. m, o godz. 5 po 
poł. w  lokalu przy ul. Długiej 95, odbę­
dzie się

UROCZYSTA AKADEMJA 
MŁODZIEŻY.

Wstęp wolny! Zarządy Kół Warsz. 
Org. Młodz. T. U. R. proszone są o przy­
bycie ze sztandarami.

Egzekutywa Komitetu Centr, Org. Młodz.
T. U. R. Z ebranie w sobo tę  4 stycznia o 
godz. 6 wiecz. .W arecka 7.

U-GA KONFERENCJA KOMENDANTEK 
I KOMENDANTÓW GROMAD 

CZERWONEGO HARCERSTWA.
97 dniu  19 b. m. odbędzie się w  W arsza­

wie w  lokalu Z. Z. K p rzy  ul. Czerwonego 
Krzyża Nr. 20 U Ogólnokrajowa K onferen­
cja K om endantek i K om endantów  C zerw o­
nego H arcerstw a. Przedm iotem  obrad b ę ­
dzie sp raw a akcji letniej w  bieżącym  roku 
oraz szereg  spraw  dotyczących prac C zer­
wonego H arcerstw a. W  konferencji wezmą 
również udział p rzedstaw iciele Organizacji 
M łodzieży T. U. R.

Początek obrad o godz. 10 rano. Zgło­
szenia na konferencję nadsyłać do Komite- 

Centralnego.
Prasa  P arty jna  proszona jest o przedruk  

yższego-

NA „F U N D U S Z  OBRONY 
D E M O K R A C JI I W O L N O Ś C I"
T. P. — zł. 5.
Złożone przez tow. A. D ąbrow skiego z 

Częstochow y od tow arzyszy: K ędzierska
M arja — zł. 2; W olnik A dam  — zł. 2: Do­
m ański A ntoni — zł. 2; E. A. — zł. 2; Groj 
Kazimierz — zł. 5; C abała Stanisław  — zł. 
3; Bezimienny — zł. 4,50; Adam us F ranci­
szek — zł. 1. Razem — zł. 21 gr. 50.

RUCH ZAWODOWY
ZJAZD CENTRALNEGO ZWIĄZKU RO­
BOTNIKÓW PRZEM. SKÓRZANEGO I PO­

KREWNYCH ODBĘDZIE SIĘ W  KWIE­
TNIU 1930 R.

II Zjazd Centralnego Związku Robotni­
ków Przem. Skórzanego i Pokrewnych w 
Polsce odbędzie się w połow ie kwietnia 
1930 r.

Wydział W ykonawczy 
Zarządu Głównego.

R uch  kult.-oświatowy
Sekcja zespołowych tańców ludowych 

K .R .K .S. „Start". Pierwsza lekcja p o  
świętach odbędzie się w  niedzielę, dnia 
5 stycznia, od 4 do 5 po poł. w  sali g i­
mnastycznej w  Ogrodzie Saskim.

W ieczornica Stow. b. więźniów politycz­
nych. Stow arzyszenie b. więźniów politycz­
nych urządza dn. 5 stycznia, o godz. 8 w ,  
w ieczornicę d la  swoich członków  i wpro­
w adzonych gości w lotkalu Zw. M etalow­
ców, Leszno 53,

Zaproszenia można otrzymać w Stowa­
rzyszeniu.

ŁÓDŹ
DALSZE „TRYUMFY1' PRYST0R0WYCH RZĄDÓW 

P la n y  z l ik w id o w a n ia  o k rę g o w e g o  Zw . K as C horych
W całokształcie planów pp. Prystora 

i Gettla zmierzających do zdezorganizo­
wania instytucji ubezpieczeń na wypa­
dek choroby — leży również — zlikwi­
dowanie okręgowego Związku Kas Cho­
rych woj. łódzkiego.

Obowiązek pogrzebania tej tak donio­
słej instytucji i zniszczenia wspaniałego 
dorobku dotychczasowych autonomicz­
nych władz Związku, wyrażającego się, 
między innemi. w  wybudowaniu olbrzy­
miego gmachu szpitalnego, powierzono 
p. Łopuszańskiemu, komisarzowi łódz­
kiej Kasy, który nadzoruje w ten spo­
sób sam siebie.

Ponieważ zgodnie ze statutem służ­
bowym Związku, zatwierdzonym przez 
Główny Urząd Ubezpieczeń — pracow­
nikom Związku należą się, przy zwol­
nieniu ich ze stanowisk, odprawy. P.
Łopuszański opracował nowy projekt 
statutu, który przekreślił wszystkie pra­
wa pracowników, a między innemi i sta­
bilizację, prawo do odpraw i prawo do 
otrzymywania urlopów, w razie powo­
łania pracowników do ciał ustawodaw­
czych. komunalnych itd.

Projekt ten został skwapliwie przez 
p. Gettla, reskryptem z dn. 27 grudnia, 
zatwierdzony.

Natychmiast wysłano ten reskrypt Jo

OSZUKAŃCZA IMPREZA POD FIRMĄ ORGANIZACJI N. P . R.
LEWICY

Łodzi i oto w dniu 31 grudnia ub. roku, 
na parę minut przed zakończeniem go­
dzin urzędowania, p. Łopuszański (który, 
co trzeba zauważyć, jest b. rzadkim go­
ściem zarówno w Kasie Chorych jak i 
w lokalu Okręgowego Związku), zjawił 
się w biurze Związku, zwołał wszyst­
kich pracowników i podstępnie zapro­
ponował im, by „na wiarę", wyrazili pi­
śmienną swą zgodę na przyjęcie nowe­
go statutu, grożąc w przeciwnym razie, 
rozwiązaniem stosunku służbowego !1

Zaskoczeni pracownicy zorjentowali 
się jednak w sytuacji i żądaniu p. Ło­
puszańskiego odmówili.

Wobec upływu godzin urzędowania 
p. Łopuszański zmuszony był pracowni­
kom wypłacić pensję za miesiąc sty­
czeń, zapowiedział jednak, że, jeśli no­
wy statut nie będzie przyjęty przez pra­
cowników, wymówi im w końcu stycz­
nia.

Zaznaczyć należy, iż ani ustawa o u- 
bezpieczeniu na wypadek choroby, ani 
statut Okręgowego Związku, zatw ier­
dzony przez Główny Urząd Ubezpie­
czeń, nie przewidują likwidacji Okręgo­
wego Związku Kas Chorych, realizowa­
ne więc przoz p. Łopuszańskiego zamia­
ry pp. Prystora i Gettla są bezprawiem.

Władze skarbowe i policyjne ujawni­
ły skandaliczne nadużycia przy sprze­
daży szrapnelików szczęścia, będących 
odmianą loterji fantowej.

Impreza ta  odbywała się pod patrona­
tem Zjednoczenia polskiej młodzieży 
pracującej „Orlę", będącej organizaqą 
młodzieży N. P. R. lewicy.

Nadużycia uprawiane były zarówno

na szkodę kupujących, jak i na szkodę 
Skarbu Państwa.

Przeprowadzone dochodzenie wykaza­
ło, iż wogóle cała ta impreza polegała 
na oszustwie,

Kierownicy organizacji „Orlę", którzy 
dali tej opiekuńczej imprezie swój szyld, 
wzamian za 15 proc. udział w zyskach, 
pociągnięci zostaną do odpowiedzialno­
ści.

MACHINACJE N.P.R. LEWICY NA TERENIE SPÓŁDZIELCZYM
Od dłuższego już czasu dały się zau­

ważyć posunięcia N. P. R. lewicy, zmie­
rzające do opanowania Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców w Łodzi.

Przy ostatnich wyborach pełnomoc­
ników nie cofano się nawet przed fał­
szowaniem wyników wyborów przez 
podstawianie swoich ludzi o tych samych 
nazwiskach na miejsce faktycznie wy­
branych pełnomocników.

Ostatnio przedstawiciele N. P, R. le­
wicy w Radzie Nadzorczej zawarli blok 
z Ch. D. i N. D., wskutek czego mogli 
na ostatniem posiedzeniu Rady Nad­
zorczej 2majoryzować przedstawicieli 
socjalistycznych i wbrew obowiązującej 
dotąd zasadzie proporcjonalności wybo­
rów, delegowali na odbyć się mający w 
dniu 12 b. m. ogólnopolski zjazd spół­
dzielczy wyłącznie enpeerowców i cha­
deków.

Machinacje N, P. R. lewicy wywołały

wzburzenie ogółu członków, które wy­
raziło się w samorzutnie zwołanych do 
sklepów spółdzielni zebraniach na któ­
rych domagano się reasumcji tych posu­
nięć.

Najlepszym dowodem iż bankruci z 
N. P. R. lewicy chcą użyć posiadane 
przez nich w spółdzielni wpływy dla 
swych niskich celów — może służyć na­
stępujący fakt:

Oto przed miesiącem, gdy Magistrat 
nie zgodził się na żądaną przez piekarzy 
i producentów podwyżkę cen chleba, 
przedstawiciele N. P. R. lewicy wraz z 
endecją, uchwalili na Radzie Nadzor­
czej Spółdzielni wstrzymać dostawę 
chleba do miejskich szpitali, przytuł­
ków, zakładów opiekuńczych i t. d. Fakt 
ten najlepiej świadczy, iż N. P. R. lewi­
ca kieruje się wyłącznie swoim polity­
cznym interesem, a nie względami do­
bra spółdzielczości.

KATOWICE
ZNOWU ŚMIERĆ GÓRNIKA NA KOPALNI

Onegdaj po południu na kopalni Bra- 
de I w Łaziskach Górnych 17-letni ci- 
skarz, Jerzy Regulski, przygnieciony zo­
stał węglem do filaru. Nieszczęśliwy od­
niósł tak ciężkie obrażenia że zaraz po

wypadku zmarł. Na miejsce przybył 
prokurator oraz przedstawiciele wyższe­
go urzędu górniczego którzy prowadzą 
dochodzenia.

Zycie i praca Robotniczej Warszawy
UCHWAŁA PRACOWNIKÓW KOMINIARSKICH WARSZAWSKIEJ

STRAŻY OGNIOWEJ
Przeciwko szkodliwemu projektowi Magistratu i Komisji Finansowo- 

Budżetowej Rady Miejskiej w sprawie likwidacji działu kominiarskiego 
przy St'aży Ogniowej m. Warszawy.

W dniu 2 b. m., w lokalu Związku 
Prac- Kom. i Inst. Użyt. Publ. w 
Polsce, Oddział W arszaw a II — ul.
W arecka 7. odbyło się zebranie ko- 
u.iniarzy W arszawskich.

Po omówieniu powyższej sprawy, 
k tóra jest dopiero projektem , lecz 
wobec uchwały Kom. Finan.-Budże­
towej R, M. — poważnie staje się 
aktualną i poważnie zagraża zarów­
no interesom  miasta, jak i pracow ni­
kom, którzy zostaliby zdani na łas­
kę i niełaskę pryw atnych przedsię­
biorców, zebrani uchwalają nastę­
pującą rezolucję:

„Wobec projektowanej likwi­
dacji działu kominiarskiego 
przy Straży Ogniowej szkodli­
wej dla interesów ludności i

STRAJK PRACOWNIKÓW BANKU DROBNEGO KUPIECTWA

miasta st. Warszawy, jak i dla 
pracowników kominarskich, ze­
branie uchwala wyrazić kate­
goryczny protest przeciw pro­
jektowi likwidacji i wezwać Za­
rząd Związku do energicznej 
akcji w obronie pracowników, 
oraz zwrócić się do klubów ro­
botniczych R. M, z prośbą o o- 
bronę pracowników i przeciw­
działanie likwidowaniu działu 
kominarskiego.

Zebrani oświadczają, że pra­
gną pracować na dotychczaso­
wych warunkach, dla dobra lu­
dności m* st. Warszawy, a nie 
dla zysku prywatnych przedsię­
biorców".

Pracow nicy bankowi są proszeni 
o niespełnianie żadnych czynności 
dla Banku Drobnego Kuoiectw a

przy ul. Długiej 47, w którym 
strajk .

trw a

BIAŁA PODLASKA
KILKU „MISTRZÓW KOMINIAR­
SKICH" MA OCHOTĘ NA POSAD­

KĘ KOMISARZA KASY 
CHORYCH...

W bebesowskim „Przedświcie" t  da, 
31.XH ub. r, ukazała się wzmianka p. t. 
„Z za kulis Kasy Chorych w Białej Pod­
laskiej". Podane tam fakty należy uznać za 
„rewelacyjno - humorystyczne". Autor 
wspomnianej wzmianki nie umieści! swego 
podpisu, a trzeba stwierdzić, że  nie ma on 

| absolutnie żadnego pojęcia o obowiązują­
cych przepisach w Kasach Chorych. Cała 
wzmianka zawiera typowo bebesowskie o- 
ezczeretwa i ma na celu utorowanie drogi 
na posadę komisarzowi, a o tę posadę u- 
biega się  aż kilku naraz „mistrzów komi­
niarskich", >

W obec powyższego stwierdzam: że Za­
rząd Kasy nie uchwalał podwyżek pensji 
dyrektorowi, jak również nie był stawiany 
wniosek o zwrot kosztów podróży udają- 
cym się na urlopy pracowników Kasy.

Co się tyczy rzekomego nie wypłacenia 
należnych świadczeń pieniężnych ubezpie­
czonemu — jest to również kłamstwo, a 
tyle ostrożne, że autor notatki nie podał 
nazwiska rzekomo pokrzywdzonego.

O ile zaś chodzi o sprawę przewodniens> 
nia na posiedzeniach Rady Kasy, tow, pos. 
Chodyńskiego, który jednocześnie ma być, 
według „Przedświtu” i  wice-przewodniczą- 
cym Rady Kasy, to mistrzom kominiarskim 
wyjaśniam, że przewodniczący Zarządu, 
zgodnie z ustawą, nie może należeć do pre­
zydium Rady — to też tow. Chodyński, bę- 
dąc przewodniczącym Zarządu, nie mógłby 
być wice-przewodniczącym Rady—
/  ł  Ch.

BIAŁYSTOK
P . WOJEWODZIE KIRSTOWI 

KU UWADZE
Daliśmy przed fcałkonaata flnfewrf ar­

tykulik o pobkńu w Urzędzie Śledczym 
w Białymstoku tow. Bogdana. Pobicia 
dokonano po wiecu P. P. S. Wojewoda 
Kirst nadesłał sprostowanie, w którenr 
w żywe oczy wypiera się wszystkiego. 
Ne sprostowanie to daJŁSnry w  dn. 2 b. 
m. wyczerpującą odpowiedź, obalającą 
wszystkie „twierdzenia" p. KarsU i po­
nad wszelką wąitpdBwodć udowadniając, 
że tow. Bogdan został w  urzęd zie  śled­
czym pobity, a p. Kirst świadomie  pisał 
nieprawdę. s

A teraz dorzucamy tak* nowy. rzu­
cający jaskrawe światło na sposoby 
tuszowania sprawy i  na stosunki, panu­
jące w pasza łyku p. wojewody Kirsta.

Oto do pobitego tow. Bogdana przed 
kilka dniami przyszło dwuch wywiado­
wców policji, którzy brali odział w bi­
cia i prosili go, by stara! się całą sprawę 
zatuszować, by oświadczył, że go ni« 
bito, a jeśli tego nie zrobi zagrozili mą 
że go wpakują na dobre do więzienia

Gzy i temu faktowi p. Kirst zaprze­
czy? Czy i ten nowy ter or wywiadów 
ców ujdzie im bezkarnie? Czy tow. 
Bogdan nadal będzie narażony na zem 
srtę bestialskich wywiadowców?

W czas podnosimy tę sprawę i ostrze­
gamy, że jeśli tow. Bogdan stanie się o- 
fiaTą jakiejkolwiek prowokacji, będzie­
my umieli na nią odpowiednio zareago­
wać.

BEZROBOCIE—
A. W. donosi:
W ostatnich dniach wstrzymano pra­

cę na terenie Białegostoku w 16 fabry­
kach. Są to przeważnie fabryki włó­
kiennicze, jeden tartak  i jedna fabryka 
drutu i gwoździ. Powodem wstrzyma­
nia pracy jest ciężki kryzys, jaki obec­
nie przeżywa przemysł białostocki.

LWÓW
DEMONSTRACJA
BEZROBOTNYCH

W czwartek przed południem wybu­
chły we Lwowie zamieszki uliczne na 
tle wzmagającego się bezrobocia.

Tłum robotników, poszukujących p ra ­
cy, zbierający się, jak codziennie, na 
W ałach Hetmańskich, pod pomnikiem 
Sobieskiego, ruszył pod kamienicę przy 
tri. Rut owakiego, w której znajduje się 
państwowy urząd pośrednictwa pracy. 
Tu przyłączyli aię do demonstrujących 
zebrani petenci urzędu, oraz strajkują­
cy robotnicy fabryki „Stirem", poczęta 
wszyscy ławą ruszyli przez Rynek w 
kierunku województwa.

U wylotu ul. Ruskiej zastąpili drogę 
idącemu tłumowi trzej posterunkowi z 
rewolwerami w ręku. Nastąpiło star­
cie, w czasie którego kilka osób zostało 
lekko kontuzjowanych. Aresztowano 5 
bezrobotnych.
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K R O N I K A
„KOBO i  NIK", sobota, 4 stycznia 1930.

STAN POGODY.
Przewidywany przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym. Po chmurnym i mglistym ran­
ku i rozpogodzeniach w ciągu dnia — po­
nowny wzrost zachmurzenia (gdzieniegdzie 
z dieazczem), postępujący od zachodu k ra­
ju. Nocą elabe przymrozki, głównie na 
wschodzie, dniem odwilż. Słabe wiatry za­
chodnie.

Wznowienie żeglugi. Wobec całkowitego 
spłynięcia kry na Wiśle, Tow. żeglugi pa­
rowej b-ci Górnickich przyciągnęło do 
brzegu przystali i z dniem wczorajszym, po 
10-cdo dniowej przerwie, żeglugę wzno­
wiło.

Zarząd Związku Polskich Artystów Pla­
styków. Dnia 27 listopada r. b. odbyło się 
doroczne W alne Zebranie Związku Polskich 
Artystów Plastyków, na którem wybrany 
został nowy Zarząd, do którego weszli pp. 
Franciszek Siedlecki, prezes (ponownie), 
Adam Póltawski (ponownie), Tadeusz Cie- 
dlewski syn (ponownie), Tadeusz Gronow­
sk i i  Wiktorja Goryóska.

Rejestracja dorożkarzy konnych. W so-
Ibotę, 4 b. m., w kolejnym dniu rejestracji 
dorożkarzy konnych, winni zgłosić się do 
'wydziału przemysłowego magistratu przy 
tf. Bednarskiej 4 (dział ruchu kołowego) 
w godz. od 9 do 13, posiadacze numerów 
plecowych z r. 1929 od 401 do 600 w celu 
wymiany znaków rejestracyjnych (numerów 
plecowych) oraz pozwoleń na prawo jazdy 
na r. 1930.

Wzywa się zainteresowanych do prze­
strzegania terminów wskazanych w planie 
rejestracji, albowiem nie będzie ona p rze­
dłużona.

Bal czasopisma „Flota Narodowa". Dn.
ł  stycznia w salach Warszawskiego T-wa 
Łyżwiarzy (Dolina Szwajcarska) ul. Szope­
na 3, odbędzie się bal czasopisma „Flota 
Narodowa". Początek balu o g. 10-tej.

T E A T R  i M U Z Y K A
Str. 5

KLUB W IO Ś LA R S K I
„ W I S Ł A “

zawiadamia swych członków sympa­
tyków o mającym się odbyć B A L U  

w dn. 4/1 w salonach 
e =  Kasyna Urzędników P aństw ow ych = =

N ow y Ś w ia t 67.
Początek o godz. 11 wiecz.

■■ ,1, mu -II

ŻYWE ŹRÓDŁO
Znakomity pisarz angielski, Chesterton, 

powiedział w którymś ze swoich pism: „Męż­
czyzna — to jedyne źródło, z którego wpły­
wa do domu pieniądz. Kobieta stoi na s tra ­
ży tych stu otworów, stu szparek, któremi 
pieniądz ucieka".

Mężczyzna musi się starać, aby to źró­
dło biło wciąż z jednakową mocą, czuwać, 
aby nie groziło źródłu wyschnięcie.

Kobieta zaś musi czuwać, aby to „żywe 
źródło" — mąż, wpływało tylko do kasy 
domowej, a nie rozpływało się po drodze. 
Ponadto zapobiegliwa żona winna się sta ­
rać, aby możliwie zmniejszyć ilość stu szpa­
rek kasy domowej, przez które ciężko zaro­
biony pieniądz uoieka.

Trudne to zadanie, ale sprostać mu mus: 
kobieta - żona i matka w imię interesów po­
wierzonej sobie rodziny, jej spokoju i ró ­
wnej, bez wstrząsów egzystencji.

Wszystko to bez większego trudu da się 
osiągnąć, jeżeli w rodzinie panuje harmo­
nijne współdziałanie i zrozumienie wzajem­
nej odpowiedzialności za właściwy, dobry 
bieg życia rodzinnego.

Ale jeżeli jeden z partnerów zbyt ciągnie 
w swoją stronę, a więc swoje osobiste po­
trzeby lub zachcianki stawia przed interesem 
rodziny, jako pewnej całości, — wtedy wszy- 
etko się wykoleja, koniec z końcem się nie 
wiąże, wkradają się nieporozumienia, soli­
darność się załamuje, budżet ulega ruinie i 
wreszcie niedostatek i bieda zatruwają ży­
cie rodziny.

Powinien o tem przedewszystkiem pamię­
tać: źródło - mężczyzna i strażniczka źródła- 
kobieła, że tylko skrzętna, zapobiegliwa, 
wspólnie czujna gospodarka pieniędzmi — 
utrzymać może rodzinę i jej potrzeby na po­
ziomie i nie dopuścić do biedy do wnętrza 
domu.

Ponadto — rzecz to pierwszej wagi osz­
czędność a więc odkładanie części zarob­
ków na zapas do P. K. O. jest rękojmią bez­
pieczeństwa rodziny, jest zabezpieczeniem 
jej przed nagłymi ciosami wypadków.

Więc razem — mąż i żona — bez wzglę­
du na zarobki męża i bez względu na po­
trzeby domu — muszą z zaparciem się siebie 
oszczędzać, aby nieznane Jutro nie zasłało 
ich bezbronnymi.

W tych stu otworkach kasy domowej musi 
*aę znaleźć dziesięć, przez które pieniądz 
będzie uciekał przed zbędnymi wydatkami— 
do zbiorowej oszczędności — P. K. O.

M. Cz.

Dziś u  f e o M  miejskich
Wielki

o 8 w. ,,F a u s t“ 
N a r o d o w y

o 8 w. „Kres wędrówki*1 
Nowy

„Adwokat i róże*'
Letni

o 8 w. „Panna z dyplomacji"

T eatr Ateneum, Czerwonego Krzyża 20. 
Dziś o godz. 8-ej wieczorem barwne wido­
wisko regjonalne ze śpiewami i tańcami 
„Podhale tańczy".

Teatr Wielki. Dziś „Faust" z „Nocą W al­
purgii".

W niedzielę, z powodu choroby p. Sze- 
reszewskiej, nie odbędzie się popołudniowe 
przedstawienie baśni lirycznej „Jaś i Mał­
gosia , które zostaje odłożone do następnej 
niedzieli. Wieczorem „Carmen".

W poniedziałek, z powodu święta Trzech 
Króli, odbędą się 2 przedstawienia: o 3-ej 
popoł. „Faust" z „Nocą Walpurgji", wie­
czorem „Ijola".

Teatr Narodowy. Pomimo wielkiego po­
wodzenia „Kresu wędrówki", dyrekcja te ­
atru, ze względów repertuarowych sztukę 
tę w najbliższym już czasie zdejmie z afi­
sza, wystawiając nową komedję Stanisława 
Miłaszewskiego p. t. „Bal w obłokach", 
której próby, pod kierownictwem reżyser­
skim p, Józefa Węgrzyna, odbywają się 
codziennie.

Dzisiaj „Kres wędrówki".
W niedzielę i poniedziałek o godz. 4-ei 

popoł. po cenach zniżonych „Pan Jow ;al- 
ski".

Teatr Nowy. „Adwokat i róże'.
Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Pan­

na z dyplomacji",
W niedzielę i poniedziałek o godz. 4-ei 

popoł. po cenach zniżonych „Wywczasy 
donżuaua".

Teatr Polski, Dziś i jutro „Wielki kram". 
W niedzielę i poniedziałek o godz. 3.30 

popoł., po cenach zniżonych „Rewizor".
W próbach końcowych, pod kierunkiem 

reżyserskim Borowskiego, głośna sztuka a- 
merykaóska „Rywale".

Teatr Mały, Codziennie „Czarujący eme­
ryt".

W próbach, pod kierunkiem reżyserskim 
Stanisławskiego, świetna sztuka Tadeusza 
Rittnera „Wilki w nocy".

Operetka L, Messal, Dziś i codziennie 
„Wesoła para". Codziennie dwa przedsta- 
wienia.

Morskie Oko. „Cała Warszawa".
Qui Pro Quo. „Coś wisi w powietrzu". 
Music-Hall „Orpheum". Wielki atrakcyjny 

program.
Teatr „Mignon". Rewja „Od babki ,po sam 

alembik".
Kino .  Teatr „Hel". Wesoła rewja.
Teatr „Momus". Rewja „Jedziemy do 

Honolulu",

Z Filharmonji. W niedzielę odbędzie się 
poranek muzyczny, poświęcony Schumano­
wi, Mendelsohnowi i Schubertowi. W pro­
gramie uwertura „Manfred" Schumana, 
symfonja d-dur Schuberta i koncert skrzyp­
cowy Mendelsohna, który wykona młody 
skrzypek Wacław Szwajcer. Dyryguje p 
Józef Ozimióski.

Na jutrzejszym niedzielnym popołudnio­
wym koncercie symfonicznym wystąpi pia­
nista Bolesław Kohn i odegra koncert f-mo' 
Chopina. Koncertem dyryguje p. Tadeusz 
Mazurkiewicz. W części orkiestrowej usły­
szymy symfonję e-mól Rachmaninowa i 
inne.

j W poniedziałek, jako w dzień świątecz­
ny, odbędzie się poranek muzyczny, złożo- 

I ny wyłącznie z utworów J . Straussa. W 
! Programie cały 6zereg najpopularniejszych 
j walców, kilka potpourri z operetek i sze- 
| reg innych utworów. Śpiewać będzie p. 

Stefanja Millerowa. Dyryguje p. Józef 0 - 
zimiński.

Jasełka kukiełkowe w Konserwatorium.
Dziś w sobotę o godz. 4 pp. oraz jutro w 
niedzielę i pojutrze w poniedziałek o godz. 
12 w poł. i 4 pp. odbędą się w 6ali Konser­
watorium ostatnie przedstawienia ślicznych 
i wesołych Jasełek Kukiełkowych w wy­
konaniu artystycznego Zespołu Dziecięcego 
Polskiego Radja.

Karnawał dla dzieci w „Caprtolu". W nie­
dzielę, dnia 5 stycznia o godz. 12.15 atrak­
cyjny program dla dzieci,

Teatr dla Młodzieży na Pradze. W n a ­
dzielę, o godz. 12-ej w poł. w kino - te ­
atrze „Praga" Targowa 71, „Czerwony 
Kapturek" oraz „Pan kotek był chory".

Teatr dla dzieci „Jaskółka". W niedzie­
lę i poniedziałek o godzinie 12-ej w połu­
dnie w teatrze „Muza", Mokotowska 73. 
baśń „Za siedmioma górami" i w teatrze 
„Messal", Marszałkowska 114 — w nie­
dzielę i poniedziałek o godz. 4-ej popoł. 
„Kukiełki", „Szopka zwierzęca" i „Szopka 
żywych lalek". Muzyka, śpiew i tańce.

„Król Śpioch" i „Baba .  Jaga" w „Holly­
wood". W niedzielę i poniedziałek g. 12.15 
przedstawienie dla dzieci. Wielki podwójny 
program świąteczny. Bajka w 3 aktach ze 
śpiewami i tańcami „Król Śpioch" (Błaze- 
nek) oraz fantastyczna baśń w 2 aktach ze 
śpiewami i tańcami „Baba - Jaga".

Teatr „Radości" dla dzieci w kinoteatrze 
„Uciecha”, Złota 72. W niedzielę » godz 
12-30 „Żabi król" czyli „Szczęście Bobo­
we", oraz sceniczny żarcik szkolny w 1 >d- 
słonie p. t. „Tadzio — profesor". Zakończy 
dział koncertowy: tańce, śpiewy i dekla­
macje.

Przedstawienie dla dzieci w Teatrze Pol­
skim. Jutro, o godz. 12-ej w poł., odbędzie 
się w Teatrze Polskim przedstawienie dla 
dzieci i młodzieży, na które złożą się bajki 
fantastyczne z tańcami i śpiewami. Udział 
biorą artyści Teatru Polskiego i zespół ta­
neczny Tacjanny Wysockiej. Piękne i e- 
fektowne kostjumy i dekoracje uzupełniają 
artystyczną całość. Biletv w Kasie Teatru 
Polskiego.

Z E  S P O R T U
KOMPLIKACJE Z PETKIEWICZEM W AMERYCE

Sprawa startów polskiego długodystan­
sowca Petkiewicza na terenie amerykań­
skim, która w dniu wczorajszym wydawała 
się być pomyślnie rozwiązaną, doznała nie­
spodziewanych komplikacyj.

Komitet wykonawczy AAU. (Amateur 
Athletic Union), ustanawiając precedens w 
stosunkach zagranicznych, odmówił udze- 
lenia Fetkiewiczowie pozwolenia na sta rto ­
wanie w Stanach Zjednoczonych. Jedno­
czesną decyzją komitet wykonawczy AAU 
zabronił startować doskonałemu biegać!0 - 
wi finlandzkiemu Eino Purje.

Oświadczenie AAU. wyjaśnia, że Petkie- 
wiczowi zabroniono brania udziału w mi­
tyngach ze względu na „podejrzane oko­
liczności towarzyszące jego przyjazdowi i 
na zachowanie się w Ameryce.

„New York Herald" pisze, że Petkiewicz 
nie przybył na zaproszenie Związku Ame­
rykańskiego i, że komitet wykonawczy

związku powziął przypuszczenie, że pobyt 
Petkiewicza w Stanach Zjednoczonych po­
siada charakter nie wyłącznie sportowy. 
Jak  podaje w dalszym ciągu „New YorK 
Herald , AAU. odmówiło oficjalnie udzie­
lenia bliższych szczegółów w tej sprawie i 
objaśnienia charakteru wizyty Petkiewicza 
jednak daje się do zrozumienia, iż Petkie­
wicz przybył do Nowego Jorku na zapro­
szenie pewnej osobistości prywatnej i 
chciał startować w USA. również tylko w 
mityngach organizowanych przez tę osobi­
stość. Specjalne podejrzenie obudził fakl 
iż Petkiewicz chciał startować tylko w je­
dnym lub dwuch biegach w bieżącym mie 
siącu.

Tyle „New York Herald". Ostateczne d e­
cyzje w tej sprawie zapadną zapewne do­
piero po wyznaczonej na dzisiaj rozmowie 
Petkiewicza z sekretarzem AAU,

P A N

POKWITOWANIA
Na nędzę wyjątkową J. O, — 10 zł.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ HOKEJOWY W KRYNICY
W czwartym dniu międzynarodowego 

turnieju hokejowego o mistrzostwo Kryni­
cy, odbyło się spotkanie AZS — polska 
druż. komb. A i BKE (Budapeszt) — team 
Wiednia.

AZS — Warszawa — drużyna komb. A, 
2:0 (0:0, C:0, 2:0). Wynik niezwykle za­
szczytny dla drużyny kombinowanej, która 
grała nadspodziewanie dobrze. W pierw­
szych dwuch tercjach toczyła się gra o t ­
warta, przyczem drużyna kombinowana 
niejednokrotnie poważnie zagrażała Cza­
plickiemu. W trzeciej części gry Tupalski 
po zmyleniu bramkarza uzyskuje pierwszą 
bramkę, a w ostatnich sekundach gry z po­
dania Tupalskiego — drugą.

Drugi mecz pomiędzy BKE (Budapesz*) 
a teamem Wiednia zakończył się bezbram- 
kowo 0:0. Obie drużyny pokazały grę ła ­
dną i etylową, niepotrzebnie jednak wpro 

i wadziły do gry nie wiastek brutalności,

wskutek czego mecz stracił wiele na pię­
knie. Na wygraną nieznaczną różnicą bra­
mek zasługiwał raczej team wiedeński.

Wczoraj międzynarodowy turniej hoke­
jowy w Krynicy musiał być przerwany z 
powodu wielkiego opadu śnieżnego w p ią ­
tek i temsamem uniemożliwienia normalne­
go prowadzenia gry na boisku hokejowem 
Dalszy ciąg turnieju nastąpi więc w sobotę, 
przyczem odbędą się mecze Legja (W ar­
szawa) — Pogań (Lwów) i AZS Warszawa 
— BKE (Budapeszt).

Obeony stan turnieju przedstawia się na­
stępująco: 1) team Wiednia 3 gry — 5 pkt., 
ot. br. 9:2: 2) AZS Warszawa 2 gry — 4 
pkt., ®t. br. 7:1; BKE (Budapeszt) 2 gry —
3 pkt., st. br.; 4:0; 4) polska drużyna kom­
binowana 3 gry — 2 pkt., st. br. 2:7; 5) 
Pogoń (Lwów) 2 gry — 0 pkt., st. br. 2:5;
6) Legja Warszawa 2 gry — 0 nkt. s! ! 
br. 1:7.

N. SwUt 40
Pocz. e i. 4

P R E M J E R A I  *
Rewelacyjny film ilustrujący krwawą 

tragedję w Jekaterynburgu p. Ł

„ANASTAZJA"
Przeżycia domniemanie ocalonej córki 

cara Mikołaja II.
w  rolach głównyeh: Lee Parry, Hans 

StOve, Camilla Hollay._ _ _ _ _ _

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0?

DZIŚ.

11.58 — 12.05 Sygnał czasu z Warsz. Ob­
serwatorium Astron. Hejnał z wieży Mar­
iackiej w Krakowie. — 12.05 — 13.10 Mu­
zyka z płyt gramofonowych. — 13.10 Komu­
nikat meteorologiczny. — 13.20 — 15.00 
Przerwa. — 15.00 Komunikat gospodarczy.— 
15.20 — 15.45 Przerwa. — 15.45 Kącik arty ­
styczny „L. S. G.". — 16.15 — 16.35 Muzy­
ka, z płyt gramofonowych. — 16.35 „Skrzyn­
ka pocztowa". — 17.00 — 18.00 Nabożeń­
stwo z „Ostrej Bramy" w Wilnie. — 18.00 
Słuchowisko dla dzieci p. t. „Najpiękniej­
sza podróż Ignasia Kupczyka". — 19.00 Ro­
zmaitości. — 19.25 — Centralne Tow. Orga­
nizacji i Kółek Rolniczych do swych człon­
ków. — 19.40 — 19.58 Przerwa. — 19.58 —
20.00 Sygnał czasu z Warsz. Obserwatorium 
Astronom. — 20.00 Feljetom p. .t „W zauł­
kach starej Pragi". — 20.15 Recital forte­
pianowy Teofila Demetriescu. — 20.10 Od­
czytanie programu na dzień następny i wia­
domości bieżące. — 21.15 Muzyka lekka. —
22.00 Feljeton p, t  „Moje dzieciństwo". — 
22.15 Komunikaty: meteorologiczny, policyj­
ny, sportowy. — 22.25 ,Z dymkiem papiero­
sa". — 22.35 Koanuniat PAT-t. — 23.00 —
24.00 Muzyka taneczna z sali Malinowej ho­
telu „Bristol".

JUTRO.
10.15 Nabożeństwo z Bazyliki Wileńskiej. 

11.58 — 12,10 Sygnał czasu z  Warszaw­
skiego Obserwatorium Astronomicznego, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, 
komunikat meteorologiczny. 12.10 Poranek 
symfoniczny z Filharmonji Warsz. organi­
zowany przez Wydział Oświaty i Kultury 
m. st. Warszawy wespół z dyr. Koncertów 
Symfonicznych. Wykonawcy: Orkiestra fil- 
harmoniczna, Józef Ozimiński (dyrekcja) 
i W acław Szwajcer (skrzypce). 14.00 Poga­
danka dla gospodyń wiejskich — wygł. p. 
Marja Karczewską. 14.20 Muzyka: Fr. Sup- 
pe: Uwertura „Chłop i Poeta" — odegrają 
na xylofonie 8-letni Henio i 10-letnia Iren- 
ka Paluli. 14.30 „Koszta kontroli obór" — 
wygł. inż. Józef Hramiec. 14.50 Pieśni lu­
dowe w oprać. Ad. Wieniawskiego — od­
śpiewa p Dobrowolska - Pawłowska. 15.00 
Co słychać, o czem wiedzieć trzeba — 
wygł. dyr, Szczepan Mędrzecki. 15.20 Kon­
cert przy udziale Henia i Irenlki Paluli 
(xylofon); p, Dobrowolskiej - Pawłowskiej 
(śpiew). 16.00 „O wrażeniach z wycieczki 
do Rzymu opowie p, Jerzy Siwecki. 16.20 
Muzyka z płyt gramofonowych. 16.40 O gi­
gantycznych planach współczesnej techniki 
mówić będzie dr. Feliks Burdecki. 16.55 — 
17.15 Muzyka z płyt gramofonowych. 17.15 
„Policja tajna w Królestwie Polskiem" — 
wygł. prof. Janusz Iwaszkiewicz. 17.40 Kon­
cert Reprezentacyjnej Orkiestry Policji 
Państw, m. st. Warszawy pod dyr. Al. Siel­
skiego. 19.00 Rozmaitości. 19.25 Feljeton 
p. t. „Rzeczywistość" — wygł, p. Juljusz 
Kanden - Bandrowski. 19.40 Odczytanie 
programu na dzień następny, wiadomości 
bieżące, 19.58 — 20.00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne­
go. 20.00 Kwadrans literacki: Marja Dą­
browska: „Boże Narodzenie" — wygł. p. 
Tadeusz Bocheński. 20.15 Koncert popular­
ny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod kier. 
Józefa Ozimidskiego, Marja Mokrzycka 
(sopran) i prof. Ludwik Urstein (akomp.). 
21.45 Słuchowisko z Krakowa. 22.15 Komu­
nikaty: meteorologiczny, policyjny, sporło- 
wy. 22.35 Komunikaty Polskiej Ajencji Te­
legraficznej (P. A. T.). 23.00 — 24.00 W eso­
łe recytacje z Wilna w wykonaniu Wandy 
Siemaszkowej i Aleksandra Zelwerowicza

Co wyświetlają kina?
Apollo: „Grzechy ojców" z E. Janingsem 
Astra: „Djablica z Trypolisu".
Akropolis: „Pierwsza miłość Kościuszki" 
Casino: „Arka Noego" z Georgem O'Brien 

i Dolores Costello.
Capitol: „Współczesne dziewczęta" i

„Miłość cowboya" z Tomem Mixem. 
Colosseum: KINO POD BOJKOTEM 
Filbarmonja: „Arka Noego”.
Hollywood: „Halka" — Moniuszki polski 

Lim z Szymańską, Cortem i Lindorfówną.
Kometa: „Studentka z Quartir Latin". W 

małej sali: „Złota Pantera".
Miejski: „Szlakiem hańby".
Pan: „Anastazja” z Lu Parry.
Palace.- „Zdrada stanu" z Fróblichem.
Quo Vadis: „Dlatego, że cię kocham 
Splendid- Film śpiewno - - dźwiękowy

,Fox Follies — „New York w nocy”* 
Stylowy: „Kobieta z bruku".
Świt: „Żegnaj pierwsza miłości!" 
Światowid: „Upadły anioł" (dźwiękowy) 
Tęcza: „Szampańskie życie"—film śpiew­

no-dźwiękowy.
Wisła: , Ziemia obiecana*.
Wodewil: „Diabeł" z Rod la Roąucur.

C A P  I T 0  I 125I  M r  I I U L PoCŁ „ t  4 je
SUE CAROL, TOM MIX i NICK STUART

w 2-ch znakomitych filmach

„ M I Ł O t f  C O W B O Y A * *

„ W S P Ó Ł C Z E S N E
DZIEWCZĘTA**

k i „ .  WISŁA wKSW. 
ZIEMIA OBIECANA

Imponująca wizja życia Łódzkiego, we­
dług słynnej powieści Wł. St. Reymonta 

laureata nagrody Nobla, 
w  roli głównej: J a d w i g a  Sm osar- 
ska, Marja Gorczyńska, Marja M odzele­
w ska, Kazimierz Junosza-Stępow skl

f A C  N ow y Ś w ia t 50
Pocz. og. 4.

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 
N a jw ięk szy  film  św  a ta , w y k o ­

n an y  nrzy  w sp ó łu d z ia le
10.000 aptvstów

przez mistrza MICHAŁA KERTESZA

ARKAN0EG0
N ajpotężniejsze arcydzieło filmowe, pory­
w ające w ielkości’ t re f  cl, rozmachem wy­

konania I m istrzostw em  techniki, 
a ie ifó w a a ^ e  k rea cje  w sp a n ia ­

łe j  trójki:
GEORGE O 'B R IE N  jako Jafet. syn Noego 

i żołnierz ameryk. wielkiej wojny. 
D O L O R E S C O STELLO  w roli Mirian, ż o n y  

Jafeta i tancerki alzackiej Marji,
NOAH B E E R Y  jako pogański władca Ne- 
filim i rosyjski pułkownik Nikołajew.
Bilety ulgow e, passe-partou ts bezw zględnie 

nieważne) 
_J*j^wórnia_WarneMkotherł| |

r p r v  - ^ ^ r x x y '^ n r r '- ^ n o ^ r Y Y I T O Q O
R  Kino-Teatr f l J T R f l "  D 2 5',K *  8

Wielki film sezonu H
-----------  I I I
Na ekranie.

8 „Djablica z Trypolisu"
n  Na scenie. Rewja pod kierownictwem 
O  art. Edwarda Reja z udziałem p. W. Poraj- 
M Poreckiej. p. Orskiego oraz balet pp. 
r> Karczewskich, składający się z 10 osób.
O  Sala dobrze ogrzana. Anons: Dnia 7 stycz- Q  
q  nia wielki film: „H rabia H onte-Chrlsto* W 
r> Dojazd tramw. 1, 2, 2a 8, Z. o
OOOOOCT O o n n n rr co o o o o  DCOO DODO

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipoteczna 8. Długa 29*
Pocz. 65°. Sobota i niedziela 5 pp.

SZLAKIEM HAŃBY
M. Malicka, Z. Batycka, B. Samborski 

dramat obyczajowy w/g powieści A. 
Marczyńskiego p. L: „ W  szponach han­

dlarzy kobiet".
Wł. Starfilm. Nadprogram.

Godz. 12 w poł. i 5 po poŁ 
SEANSE OŚWIATOWE.

P  Cena bil, na wszystkie miejsca 20 gr.

OOOCCXXXIOfXCOOOCOCXX? XODOOOC 
R  Kino dźwiękowe system  W estern-Electrlck

T 7  A  PRZEJAZD 9. 
n  *  SLg ^  Pocz. 4 ,6 .8  i 10
Q  Wielki śpiewno - dźwiękowy film p. Ł.

13 „Szampańskie Życie“
q  W roi. gł.: Nancy Carroll i Ryszard Arlen
O Nadprogram: Dźwiękowa re w ja—śpiew.
ją muzyka, tańce oraz Tygodnik Paramount
(XXXDOOOC OOOO OOOO YTCOCODOOOÓ

KINO-TEATR „ $ W I T “f * a * » l l  przy Chłodnej

Urocza C a r m e n  B o n i  
bohaterka „ S tu d en tk i z Q uartier  

L atin"
w najnowszym filmie p. t.

„Zegnaj, 
pierwsza miłości"

_________N a  s c e n ie  r e w ja .

Kino-Teatr „ K O M E T A "  “ T  

Duża sala

STUDENTKA
oraz rewja atrakcyjna

Mała sala

ZŁOTA PANTERA
Na scenie rewja art.

I I

ł

WODEWIL" pN5śo i;7i
Bilety ulgowe ważne na I-szy seans

ROD la R0CQUE
jako męski, bohaterski, awanturniczy, 

uwielbiany przez wszystkich
KOCKA, TAŃCZY, CZARUJE
w wielkim filmie najnowszej produkcji 
z udziałem przepięknej SUE CAROL.

Bajka.- „Z dnia na dzień".
Italja: „Anioł ulicy" z Janet Gaynor. 
Lux: „Grobowiec miłości" (Dagfin). 
Mewa: „Serce Wlicz nicy".
Muza: „Zakazane godziny".
Promień: ,,Od Egiptu do Palestyny*. 
Praga: „Panienka z obiektywem*. 
Riviera; „Z dnia na dzień".
Sokół- „Noce bezsenne, noce szalone*. 
Trianon: „Zabawa w miłość".



OLBRZYMIA AFERA TRUCICIELSKA NA WĘGRZECH
W  Szolnoku a a  W a rz e c h  rozpoczął 

toę niedawno olbrzymi proces, który 
jest w prost unikatem  w dziejach krym i­
nalistyki światowej. P rzed  sądem sta ­
nęło  39 kobiet oskarżonych o to, że

Mieszkańcy dwuch wsi w ciągu 10-ciu lat truli się nawzajem
reszcie na jaw, aresztow ano praw ie 
wszystkich mieszkańców tych w iosek w 
liczbie około czterystu, pod zarzutem  
popełnienia zbrodni, lub ukryw ania ich. 
Na ławie oskarżonych zasiadły jednak

STRASZNE TAJEMNICE 
GROBÓW

i

ARESZTOWANIE TRUCICIELEK.
Zdjęcie przedstawia scenę aresztowania jednej z oskarżonych kobiet wiejskich.

przez kilkanaście la t tru ły  swoich mę­
żów, rodziców, kochanków  i t. d. Zbro­
dnie tych kobiet są tak  potw orne i z 
Lakiem djabelskiem wyrafinowaniem  
dokonane, że można je porów nać jedy- 
aie z masowemi mordami Borgiów w I- 
talji.

W idownią tych potw ornych mordów 
były dwie wioąki węgierskie: Nagyrew  
i Tissakurt. Od kilkunastu lat w miej­
scowościach tych dziesiątki osób padło 
ofiarą jakiejś tajemniczej choroby, k tóra  
grasow ała w okolicy zabijając kobiety, 
dzieci, starców , a często naw et zdro­
wych i krzepkich wieśniaków.

N iejednokrotnie władize usiłowały 
fcbadać tajemnicę tych licznych ' w ypad­
ków śm iertelnych, ale bezskutecznie. 
M ieszkańcy milczeli uporczywie, lub 
dawali niejasne odpowiedzi. Dopiero 
niedawno żandarm erja w padła na p ier­
wsze ślady. O kazało się, że m ieszkańcy 
tych dwuch w iosek poprostu mordowali 
się nawzajem, przew ażnie z powodów 
spadkowych. Niewygodni członkowie 
rodzin zostali zgładzeni przez powolne 
zatruw anie arszeuilkietm. Przew ażna 
część m ieszkańców w iedziała o tem, 
gdyż nikt praw ie się nie ważył przyjmo­
wać posiłku przygotowanego przez ko­
gokolwiek, ale wszyscy milczeli, popro­
stu dlatego, że wszyscy brali udział w 
tych zbrodniach.

-jdy spraw a tych mordów wyszła na-

tylko główne sprawczynie nieszczęść w  
liczbie około 39, ale w  ciągu trw ania 
śledztwa 5 z pośród oskarżonych popeł­
niło samobójstwo, aby w ten  sposób u- 
ciec przed karzącą dłonią spraw iedliw o­
ści.

Podczas rozpraw y w ieś przybrała  
dziwny wygląd. Była jakby wyludniona. 
Najdziwniej jednak wyglądał cm entarz, 
gdzie o tw arto  50 grobów. 50 cia ł zm ar- 
łych w podejrzanych okolicznościach 
wydobyto z miejsca ich spoczynku, ce­
lem dokonania sekcji zwłoik i stw ier­
dzenia przyczyn śmierci. Stwierdzono, 
że przeszło 40 osób zm arło w skutek o- 
trucia. Między otrutym i była również 
wielka ilość dzieci.

W potw ornym  tym dram acie główną 
rolę odgrywała akuszerka Zuzia Olah, 
k tóra  na krótki czas przed rozpoczę­
ciem śledztwa popełniła samobójstwo. 
Była ona jakimś niesamowitym potw o­
rem, bez przerw y przesuwającym  się 
przez labirynt zbrodni w  Nagyrew.

Była ona jeżeli nie spraw czynią to  
inicjatorką wszystkich afer truciciel- 
skioh, k tó re  ciągnęły się zapew ne od 
dziesiątek lat. S traszna „ciotka Zuzia" 
jak ją we wsi nazyw ano m iała jakąś de­
moniczną w ładzę nad ludźmi; wpływom 
jej ulegali nietylko ciemni mieszkańcy 
wsi, ale naw et inteligentne osoby, k tóre 
się z n ią  zetknęły.

Zuzia miała dziewięć rozpraw  o spę-

** ,~ i — i n » ę - m i

dzenie płodu, ale za  każdym  razem  sąd ją 
uniewinnił. Pewnego dnia zniknęła w tej 
wsi dawniejsza akuszerka, k tó ra  wrogo 
odnosiła się do Zuzi. Opowiadano sobie 
na ucho, że została sprzątn iętą przez 
młodszą konkurentkę. Nie chcąc na sie­
bie w dalszym ciągu ściągać podejrzeń, 
„ciotka Zuzia ‘ rozpoczęła inne rzem io­
sło: Po co przeryw ać ciążę, kiedy ła ­
twiej można zatruw ać dzieci. Gdy ty l­
ko dziecko przyszło na świat, zamiast 
mleka odrazu zaczęło otrzymywać tru ­
ciznę. Cichaczem potem  tak ie  dzieciąt­
ko  chowano i nikomu naw et na myśl 
nie przychodziło, że zm arło w skutek 
otrucia.

„C iotka Zuzia" używ ała wyłącznie ar- 
szeniku, k tó ry  w ydobyw ała z papieru 
na  muchy. W iedziała dokładnie ile po­
trzeba na otrucie człowieka. Nie ogra­
niczała się jednak do  „sprzątania 
niem owląt, ale w każdym innym wypad-

czynie, k tó re  trucizny dostarczały  sw o­
im klijeutkom  jeszcze taniej.

Sam sposób oglądania zw łok w  Na­
gyrew u ła tw ia ł m orderczyniom  ich p ro ­
ceder. Oglądaczem zwłok był dzwonnik 
wiejski, k tóry  był zarazem  zięciem  Zu­
zi. Ja k o  powód śmierci podaw ał on we 
w szystkich w ypadkach za trucia  zw ykłą 
chorobę, jak zapalenie płuc, a tak  serca, 
czy też uw iąd starczy... Gdy rozpoczęło 
się śledztwo, „pośw iadczenia" ogląda­
cza zwłok wiele się przyczyniły do  roz­
św ietlenia tych strasznych zbrodni.

Na ław ie oskarżonych zasiadła między 
in. 71 letn ia Róża Sebestyen, siostra  Zu­
zanny Olah, 65 le tn ia  A nna Lipka, 50 
le tn ia  K otelesow a i 54 letnia Holyba.

K obiety te  oskarżone zostały  o m or­
derstw o i o namowę do zabójstwa. J e d ­
nej z oskarżonych 54 letniej Róży Ho­
lyba zarzuca się, że w  r, 1924 otru ła 
swego m ęża arszenikiem , druga oskar­
żona, 71 letnia Lidja Sebestyen, m iała 
się s tać  w inną nam owy do  otrucia, trze­
cia 65 letn ia Ju ljanna Lipka w  trzech 
w ypadkach m iała dopuścić się m order- 
sta, a w dwóch w ypadkach zbrodni n a ­
mowy do m orderstw a i wreszcie czwar-

s ta ra ła  się u akuszerk i nazwiskiem 
Obła. O skarżona Ju ljanna L ipka o- 
świadczyła, że zam ordow ała pew ną s ta ­
rą  kobietę, k tó ra  u niej zam ieszkała i 
m iała ją oddziedziczyć, poniew aż nie 
chciało  się jej pielęgnow ać jeszcze przez 
długie może lata. Zaś pew nego m ężczy­
znę zam ordow ała ty lko  z „litości", po­
niew aż od la t jest kaleką, a jego żony 
pozbyła się dlatego, poniew aż nie mogły 
się razem  zgodzić. W reszcie dała jesz­
cze trucizny dwom innym kobietom , po­
niew aż chciała im w yświadczyć „przy­
sługę", O statnia oskarżona, Koeteles, 
podała, że zam ordow ała m ęża, gdyż ży­
ła z nim w  niezgodzie.

Ogółem na rozpraw ę w ezw ano 140 
świadków. Po kilkudniowej rozpraw ie 
sąd  skazał Lipkę na karę śmierci przez 
powieszenie, a 3 inne kob iety  na doży­
wotnie więzienie.

Rozpraw y przeciw  30 innym kobietom, 
przeciw  którym  toczy się w  tej chwili 
jeszcze postępow anie śledcze, odbędą 
się w  lutym  i w  m arcu. I one pozbyły 
się swych mężów, rodziców, względnie 
dzieci, często przy pom ocy trucizny, że ­
by albo po  nich wejść w  posiadanie

V . .** .

Z  PROCESU 39 WĘGIERSKICH TRUCICIELEK.
z których pierwsza grapa (4) została już zasądzona. Zdjęcie ukazuje rozprawę przeciw tym czterem kobietom (od strony lewej): 
44 - letnia Holyba, 71 - letnia Sebestyen, 61 .  letnia Lipka i 50 - letnia Kóteles. Lipka została skazana na śmierć, trzy 
inne na dożywotnie więzienie. Złym duchem trucicielek była akuszerka Ohla (u góry), która dostarczała trucizny oskarżonym. 
Popełniła ona samobójstwo z obawy przed uwięzieniem W jej izbie (na prawo) znale ziono owoce i jarzyny zaprawione arszen- 
kiem, które po wysokich cenach sprzedawała kobietom wiejskim dla celów morderczych.

ku służyła „radą" kobietom . Taksa za 
odpowiednią ilość trucizny wynosiła 
100 do 500 pengo.

In ttres kw itnął tak, że po pewnym 
czasie „ciotka Zuzia" znalazła naśladow -

ta oskarżona 50 letnia M arja K oeteles, 
m iała zam ordow ać swego męża. Róża 
Holyba podała na swe uspraw iedliw ie­
nie. że mąż ją źle trak to w ał i że jako in­
w alida nic nie zarabiał. O truciznę w y­

spadku, lub też  pozbyć się ich dla ja­
kich innych powodów.

Na naszych ilustracjach m om enty z 
rozpraw y sądowej i scena aresztow a­
nia potw ornych trucicielek.

WYPADEK PRZY PRACY
Na rogu Al. Jerozolimskiej i Żelaznej,, w 

Czasie pracy przy budowie wiaduktu kole­
jowego, spadł z wysokości kilku metrów 
•obotnik, 35-letni Stanisław Wroniecki (O-

żarów) i złamał lewe podudzie. Pogotowie 
przewiozło poszwankowanego do szpitala 
Dz. Jezus.

OKRADZENIE GEN. FABRYCEGO
Przy ul. Myśliwickiej 11, z mieszkania 

gen. brygady II wiceministra spraw woj­
skowych, Kazimierza Fabrycego, skradzio­

no prze okno na parterze różne ubrania, 
wartości 6.000 zł.

WYPADKI SAMOCHODOWE
Na rogu ul. Granicznej i Grzybowskiej, 

lamochód najechał na 25-letnią Marję Len- 
cównę, służącę (Leszno 93). Doznała ona 
potłuczenia prawego podudzia i zgniecenia 
mięśnia piszczelowego przedniego.

— Na szosie wawerskiej, wskutek wy­

wrócenia się na bok autobusu, doznała po­
tłuczenia twarzy, czoła i nosa 40-letnia 
Marjem Wizenbergowa, handlująca (Kazi­
mierz nad Wisłą), obydwu poszwankowa- 
nym pomocy udzielono w ambulatorjum 
Pogotowia.

UPARTA DESPERATKA
17-letnia H. D„ służąca napiła się jody­

ny na Krak. Przedm. Ponieważ trucizna 
zbyt słabo działała, młodociana desperałka 
weszła do apteki na Kraik. Przedm. 16, za­
dając jeszcze jodyny. Prowizor widząc de-

speratkę ze śladami jodyny na ustach, tru­
cizny nie sprzedał, natomiast wezwał po­
licjanta, który odprowadził D. do I-go ko­
misariatu.

ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD
Wczoraj w szpitalu Przemienienia Pań­

skiego, zmarł 7-letni Bolesław Jasik, syn 
robotnika (Szeroka 4), który w dn. 30 ub. 
m. na ul. Florjaóskiej, wprost kościoła, zo ­

s t a ł  p r z e j e c h a n y  p r z e z  s a m o c h ó d .

Jest to drugi śmiertelny wypadek samo­
chodowy w tym miejscu, w ciągu ostatnie­
go kwartału.

WALKI W CYRKU
I dzień turnieju dla zawodowych zapaśni­

ków ciężkiej wagi o mistrzostwo Polski na 
rok 1930 dał rezultaty następujące:

Neostrom nie rozegrał walki z Griinei- 
senem. Mistrz świata Jaago w 5 minucie po­
konał Kienscharfa. W alka olbrzyma Pinec- 
kiego z Ahrensem rezultatu nie dała w 
ciągu 35 minut.

Żydowski zapaśnik Pooschoil w 2 minu­
cie pokonał Van Deika.

Dziś walczą: Jaago — Kampłer; Poos- 
hoff — Zaturski; Neostrom — Ahrens 
Pinecki — Kinschaarf.

AWANTURNICZY ZŁODZIEJ

SAMOBÓJSTWA
Nocy ub. w szpitalu św. Rocha zmarł 

25-letni Józef Banasiak (Śliska 42) student 
prawa i współpracownik pisma „Wyzwo­
lenie '. Jak wiadomo Banasiak wczoraj 
wieczorem, przy zbiegu ul. Kopernika i 
Faksał, postrzelił się z rewolweru w klat­
kę piersiową,

— Przy ul. Koszykowej 60, targnął się na 
życia za pomocą zatrucia się gazem świetl­
nym 60-letni Karo! Pyszniewski, handlo­
wiec. Po otworzeniu drzwi przez ślusarza 
w obecności policji, Pysząiewskiego znale­
ziono martwego.

ROZPRAWA N020WA
Przy ul. Nowolipie 32, zraniono nożem 

22-letnią Krystynę Niegrajewą służącą, *o- 
katorkę tegoż domu. Lekarz w ambulator­

ium Pogotowia stwierdził u niej 3 rany 
cięto - kłute lewego ramienia.

Przy ul. Chmielnej 80, jakiś złodziej usi­
łował dokonać kradzieży mieszkaniowei, 
lecz, będąc spłoszony, rzucił się do uciecz­
ki. Przechodzący wówczas ul. Chmielną 
prżod. 5-go komisarjatu, Głogowski, za­
czął, wraz z przechodniami ścigać złodzie­
ja. Zatrzymawszy go, policjant chciał od­
prowadzić opryszka do komisarjatu. Tym­
czasem ujęty, jak się okazało Józef Drza-

l  W CZORAJSZEJ G IE łD y
Dewizy New York notowano 8.83, kabel 

New York 8.903, dolary 8.88. Dewizy euro­
pejskie uległy naogół dość silnej zniżce. 
Na rynku prywatnym notowano: Gdańsk
173.59, Berlin 212.33, dolary 8.88 %,  ruble 
złote 4.65H, czerwońce sowieckie 1.65.

Na rynku akcyjnym obroty były minimal-

za (Górczewska 56) obrzucił przodownika 
stekiem wyzwisk, oraz stawił opór bierny, 
t. j. położył się na chodniku i nie chciał 
wstać. Dopiero kilku przechodniów pod­
niosło awanturniczego złodzieja i przenio­
sło go do 8-go komisarjatu. Przy ujętym 
znaleziono pęk wytrychów. Drzazę prze 
kazano do dyspozycji sądu grodzkiego.

ne, tendencja zniżkowa. Spadły: Bank Pol­
ski z 177 na 175, Finley z 46 na 40, Stara­
chowice z 21.25 na 21. W dziale pożyczek 
państwowych zwyżkowała lekko 4% Poż. 
Inwest., obniżyła się natomiast „Dolarów- 
ka". Z list. zastawnych notowano wyżtń 
41/i% Ziemskie oraz 5% L. Z. m. W arsza­
wy,
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jmenty m u z y c z n e  
j  w wielkim w y b o r z e  

______________oraz płyty najnowszych
Ogłoszenia drobne

najniższych o o l e c a 
„ L u tn ia " , Marszałko­
wska 68,uwa$a!sr ,s ° r

w wielkim wyborze do 
wynajęcia — H. Abend- 
sztern, Elektoralna 37, 
tel. 293-64.

a ^ arszaw ie  * odnoszen iem  m iesięczn ie  zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie  zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zm ianę
d r  3 n a  on d "  a  w iersz w ysok ośc i J m ilim etra w  tek śc ie  gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty i nadesłane gr. 80. nekroiogi do 60 mm. gr. 20, pow yżej 60 mm.
drnżet* ł i,- . 0 szu ^lw^ f ie  1 zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenie tabelaryczne i lan tazyjn e o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc.

U kład °g*oszeń  w łek sc ie  5-szpaltow y, układ zw yczajnych -  10 szpaltow y. Za term inowy druk ogłoszeń  A dm inistracja me odpow
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